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C e n a  K u s t r a

WE LWOWIE
K« u  U liuo  8 j ł .  (iO <;. 
Pó łroczn ie  7 „ 20

 ii 1 „ 20 ,
Z -  nndnyliinie d<» 

dom n dopiaua się 20 c t 
iuiusięczniu.

Na prowincji
Kw&rtnlnio 4 zt. 80 c.
Pó łroczn ie  O „ 00 „
WicHWjyzuie L „ 00

Zn granicą k w a r ta l­
n ie lo  niMi lc.
H .onnr pojedyńczy O o.

r

Wychodzi codzienni^ oraz w Niedziele i Święta o goilz. 8 raco

C e n y  u g ł e s z e f t
Od objętości wi-rsza 

p M i t e n ą  z a  1 .  r a z  6  c .  
za każdy naitępny 6 „ 

Drobne ogłoszenia 
od wyrazu . . I 1/, o. 
Następ, rasy po 1— „

Nekroiog,a lub Ke 
respondencjr prywn-
tue— za każdy w iersz  
12 ct. Reklamy w ro­
bry e „i .dostane* aa
każdy wie—u- 20 ot 
Rękcpizmu mc. 

cają się.

Itłtyrankd katolickie :
ł ) / . i ś : M m ji (i ronin. 
J u tro  : liłn-Aeja. 
P o ju trz e  : W ero n ik i.

| liryko katwiickir:
*1 M aksym a.
I Tym eftcja. 

■Nyinoiiijo.

B IU R O  R E D A K C JI ulica Kopernika I. 9.

ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA
o r / v u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 3

Kalendarz myiliwskl: W olno polow ać n a  kozły 
i lisy  słonki, ja rz ą b k i ,  c ie trzew ie  i gituszce, na 
p t i . tw o  b ło tn e  i w cdne.

W schód  s ło ń ca  o 7 gc Jz. 36 m . 
Z achód  „ c 4 „ 54  „
T erm o m etr  + 5. P ogoda.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z pocztową mt miesiąc luty 1 zlr. 60 ft .
Od pierwszego lutego do końca m arca  3 zlr. 20 ct.

„P r o ś w  i t a “.
D/.iś wieczorom odbędzie  „ ;ę w alne  zg ro m a ­

dzeniu  n isk iego  T ow arzy s tw a  „Prożw ita* . T ow a­
rzys tw o  to zrosło alg tak silnio z ca łem  życiem 
rusk icm  w Gallaji i tak w y b r n ą  w nieni o d g ry ­
wa rolę, że uważam y za swój obowiązek po zn a ­
jo m ić  szerszą  publiczność z jeg o  dzia ła lnośc ią ,  
a to tom bardzie j,  ile i e  „1’roświta* pob iera  s u b ­
wencję  z funduszu krajowego.

Ze sp raw o zd an ia  wydzia łu  za  rok 1SS4 do ­
w iadu jem y się, że „P rośw ita*  liczy 2626 ozł. W roku 
1876 liczba  członków w ynosiła  442. Od tęgo  czu-

pu jącym s to su n k u :
rok członków rok cąłonków

1876 442 1880 1612
J 876 6u4 1&81 1660
1877 886 1882 1820
1878 1277 1883 2133
187i) i4u7 1884 2525

trąceniu  wydatków , pozosta ło  w kasiu go tów ką 
100 zł. 23 ct. M aiątek T o w a rz y s ta  w y n o s i :  
K a p i ta ł  da row any  przez p. F e ­

dorow icza  11.100 złr.
Z ap as  książek popu la rn y ch  12.671 „ 31 ct.

„ szkolnych 4.031 „ 00 „
„ .  rozm aitych  1.747 ,  24 ,

In w e n ta rz  270 —
U rządzen ie  b ic ljo tek i 210 —
K .iążk i rozes łane  w kom is 7.145 „ 11 „
G otów ka 100 ,  66 „

Ogółem złr. 12 ct.
K siążeczek p o p u la rn re h  w ydało  do tychcZŁs 

T ow arzystw o  83, z k tó rych  znaczn a  część d ru ­
kow aną była w 8. 10, a n a w e t  12 tys iącach  e- 
gzem plarzy .

N adto  w ydano 17 rozmuitycft książeczek 
treśc i inform acyjnej i a d m in is t r a c y jn  y

W ar to ść  książek rozd an y ch  w r. 1884 m ię ­
dzy członków, wynosi 108Ó złr.  89 ct. w a r ­
tość zaś książek da ro w an y ch  czy te ln iom  kwotę 
874 złr. 93 ct.

W roku 1884 wyszło s ta ra n ie m  T ow arzy ­
s tw a  6 książeczek popu larnych , a w tej liczbie 
anakom ic ie  redagow any  z ka lendarz .

W ielką  zas ługę  T o w arzy s tw a  s tanow ią  liczne 
e sy te ln ie ,  które  za jego s ta ran iem  powalały. W 
roku 1H84 p rzystąp iło  do T o w arzy s tw a  130 n o ­
w ych  czy te ln i i 2 b rac tw a  cerk iew ne. W sz y s t ­
k im  ty m  czyteln iom  d a ł  w ydzia ł bezp ła tn ie  tak 
daw nie jszo  jak  i bieżąco swoje w ydaw nic tw a .

Ciągle w zra s ta jąca  liczba  czy te ln i,  spow odo­
w a ła  w ydzia ł do w ydrukow an ia  ju ż  w drug im  
n ak ład z ie ,  fo rm ularzy  s ta tu tó w  i podań  do w ła ­
dcy  o pozwolenie zak ład an ia  czy te ln i.  Z uwagi 
j e d n a k ,  że s ta tu tu  i książki u ie  w ys ta rcza ją ,  lecz, 
że  p o trzeba  także często  na  miejscu za łożycie­
lom  poradzić  i nowej czyteln i k ierunek  n ad ać ,  
w ydzia ł  w y b ra ł  w tym  celu osobną komisję z ło­
żoną z pp. N uhirnogo  i Lew ickiego . Ci zasiliw- 
azy się ludźmi z poza obrębu  wydziału, utworzyli 
„kom isję  d la  czyteln i* .

Zu darm o rozda ł  w ydzia ł w ubieg łym  roku 
7 .600  książeczek.

Nu rozm aite  w ydaw nic tw a  i Tow arzystw a 
w y d a ł  wydział k i lkase t  zł, T ak  otrzym ali su b w e n ­
cję : W ydaw nic tw o „R uskiego  praw nika* , dyrek- 
c ia  ruskiej szkoły na z a p o m o g ę  dla  b iednych  
dzieci, ruska  bursa  w H‘ryjU, w ydaw nictw o r u ­
sk iego  śpiew niku , s tow arzyszen ie  rzem ieśln ików  
„JSorin* we Lwowie, Towarzystwo „A kadem ickie  
b rac tw o "  i t. d. F undusz  s ty p en d y jn y  im ienia  
Szew czenki wzrósł do przeszło 1000 zł., a m ia ­
nowicie  pozyskał on S'9 zł. z koncertu  a 300 zł., 
z rd z sp rz e d a ź j  k aążeczki „ F ro  nebo i zem liu" .  
D obrze  zas łużył się też wyilział Tow arzystw u , 
p rz e z  w yw alczenie  w dyrekcji skarbowej zwrotu  
1688 zł., k tóre  przy w ym iarze ua l iży to śc i  od 
d a ru  p ana  W ładysław a Fedorow icza  za wiele 
policzono.

Ogólny dochód T o w arzys tw a  wynosił w u- 
b ieg łym  roku 5422 zł. 2 ct. W tej kwocie m in ­
i e !  się ju ż  su b w en c ja  k ra jow a 1000 zł. l ’o po-

0 dcxyt J. Bcandesa.
czw artek  m ia ł  znakom ity  l i te ra to r  d u ń ­

ski d rng i z rzędu odczyt w W iedn iu  na tem a t  
„N o id ischcs  Geisteslebt-n in diesem J a h rh u n d e r t " .  
P re le g e n t  objaśnił św ie tn ie  tę na jśw ieższą  fazę 
rozwoju w życiu swego narodu  i s c h a ra k te ry zo ­
w ał epokę przed  wojną 1864 jako  epokę poświę­
coną kultowi genjuszu . Mówca p rz e d s ta w ił  w ize­
runki O ch len sch lag e ra ,  A ndersena , T horw aldsa -  
na  ja k o  genjuszów  w pojęciu specyficznie naro- 
dowem, k tórego ch a rak te ry s ty k ę  znajdu jem y w 
„Aladynio" p ierw szego. .A lad y n *  j e s t  gen iuszem , 
k tóry  nie po trzebu je  się trudzić , lecz nosi ducha  
zak lę tego  w lam pie  czarodziejskiej,  zw yciężające­
go wszelkie przeszkody. W ed ług  tego pojęcia 
gen juaz  j e s t  dzieckiem szczęścia, k tórem u w szy s t­
kie b ogac tw a  św ia ta  się na leżą  bez jego  p rzy ­
czynien ia  się. Z tąd  u tw ory tych  genjuazow  m ia ­
ły  c h a ra k te r  na iw ny, prosty , dziecięcy a przecież 
czarujący wdziękiem, ale uie rozwijały się dalej.  
D la t rg o  n ie jednem u z n ich  s ta ło  się później tak 
jak  Aladynowi, gdy zam ias t  lam py czarodz ie j­
skiej pochwycił inną , z k tó rą  zo s ta ł  później wy­
śm iany . Taki sam  c h a ra k te r  m ia ł  takZe naród  
duński. M L ł  on wiarę i ufność w siebie, l a  po­
lot jeg o  idealny  i w polityce odniesie  zw yc ię ­
stwo. P ow aga , z im n a  krew, g ru n U w n o ś ć  n ie ­
m iecka  była  u n ich  w pogardzie. Dopit-ro po 
w ojnie  sz lezw icko-holaztyńskiej n a s tą p i ł  zwrot, 
który rozpoczęła  walka pomiędzy p ila rzam i s t a ­
rej i nowej szkoły. Z tych os ta tn ich  okrzycza­
nych  za  ludzi, pozbawionych p a tr io tyzm u , udało  
się wielu za gran icę ,  s łabsi z a w .r l i  pokój. Ale o d ­
tąd wpływ nowej szkoły  zap u szcza ł  coraz głę 
biej korzenie  swoje.

W końcu prelekcji,  po tej ogólnej c h a ra k te  
rys tyce  rozwoju duchow ego Danii, znanej nam  
|uż z . I lau p ts t ro in i iD g e u ’ w spom nia ł B ran d es  
o U tórnsonie  i Ib sen ie  i pociągnął para le lę  po­
między niemiecki mi i duuókJnjt p isarzam i co do 
iuh wpływu na lud. Duńczycy w tym  punkcie s to ją  
wyżej. Niemieccy p isarze są niejako ozdobą sw o ­
jeg o  narodu , duńssy  są  p inam i s w o je g o .  Nie 
stoją uui tak  wysoko po n ad  ni u j u k  G oethe  i 
S ch iller ,  ale są  mu bliżsi. S tali oni n iezaw iśle  
w obce wydawców i z p ogardą  patrzy li  w p a n u ­
ją c e  prądy. Kiedy się pojawi nowe dzieło Ib s e n a

j e s t  pew nem , że w tym sam ym  dniu rozkup io -  
nych będzie 10.000 egzem plarzy , chociaż w szy ­
scy wiedza, że on czarno p rzed s taw ia  życie n a  
północy, choć w iedzą  rów nocześnie , że on pisze 
tylko wtedy, gdy m a coś do pow iedzenia .

K R O N IK A
P, Lam Jan, przebywszy kilkutygodniowo c t r t -  

azna cierpienia, czuje się te raz  lepiej, i naw et n a ­
pisał w sobotę „Kronikę Lwowską*', k tórej netępy 
są tak  rzewne, iż czytając, ją , z trnduodcią możni, 
się od łez wstrzymać.

Dla sieroty Rudyńskiej otrzymaliśmy od pani 
N. N. 1 zlr.

Na tanie kuohnie wręczył nam p A. S. jf z lr .
Drugi z rządu wełniany wieczór, k tóry  się p rzed­

wczoraj odbył w wielkiej talk Narcdnego Dorat, 
zgromadził jesacze więcej publlcaności, niż po­
przedni.

Zwraoamy uwagą komlsarjatn dzielulcy IV . na 
nieporządki w realności pod 1. 3 w nl. Ł jozakow - 
akiej. Realność t a  je s t  w posiadania B snkn  nipo- 
t. oznego, i  widocznie pozostaje bez nadzoru., kiedy 
wielka kupa nieJtyatoiof tau< n>^iom adsosej bywa 
tamże przez mieszkańców pielęgnowana.

K om isarja t  zaś dalelnicy I I I .  raczy za jrzeć  
do wnętrza  domu 1. 3 ulica Śnieżna, gdzie p rz e ­
kona się, że nieczystość w tym domu je s t  tak  wiel­
ka, że w raz ie  nieszczęścia, wybneho cholery, to 
z pewnością tam wzięłaby ona swój początek. Dom 
ten należy (lo Arona Filipa, k tóry  pobiera od s tró ­
żów pensję. Nie dziw więc, że B tró i  płacąc swemu 
pann, a chcąc żyó, trudni się innym zarobkiem, a  
porr .dkn w kamienicy nie przestrzega.

TV nliey Kaleczej realności 1. 8 i 10 nie po­
siadają  kanałów, a  wszystkie nieczystości m ieszkań­
cy tych domów wylewają i wyrzucają na sam śro­
dek nilcy, k tó ra  z powodu tego w tych miejscach 
je s t  wiecznie zabłoconą, lnb też w porze mrozów 
lwor>y się tam gołolcdź.

P rzy  ulicy z a ś  św. Wojciecha ]. 6 nieozyslo- 
śei kloaczue wywiezione zostały przez kanalarzy  
zam ias t za miusto, na ulicę o kilkanaście kioków 
od wspomnianej realności, ot tak dla oszczędności, 
bez względn na przechodniów i sąsiadów, k tórzy 
tak  zatrn teu . powietrzem oddychać musieli.

Podając nadsyłane skargi te  do wiadomości 
komisarjatów. dodajemy, że w porze tak  niestałego 
powietrza, nietrudno o epidemję, przeto czujność 
władz wykonawczych nśpiona zimą, powinna być wcze­
śnie zbndzoną ze snn, ażeby na wiosnę drtalaldosć 
je j  nie okaza ła  się za późną.

Kasyno urzędnioze, nud którego zawiązaalbm 
we Lwowie praoowane j n i  od kilku tygodni, p rzy­
chodzi do sknrku. Dowiadujemy się, że dotąd liczy 
ono jnż  około 200 członków. Lokal bardzo piękny 
wynajęto w nowym domn Brykczyóskiego koło g m a­
chu sejmowego.

Konkurs imieniu Hoyera. Na fnndnsz rs. 200, 
złożony na ręce wydawcy .G a z e ty  L ekarsk ie j*  w 
dzień jubileuszu prof. Hcycra, kn uczczenia jego  
działalności na polo profesor-kiem, prze* grono o- 
sób, życzących sobie hyć niewymiejNoueoi, ogłasza  
się konkurs na jed«n z następujących tematów :

]> / b a d a n i e  n jednego ze zwierząt  kręgowych, 
początkowego rozwoju s t runy  grzbietowej,  albo też 
wykazanie pochodzenia pierwiastków wtórnych środ­
kowego l is tka  zarodkowego, czyli t. ew. p.,r&blasta.

2i Zbadanie  roi kładu i przebiegu włókien bia­
łej substancji w jednym z ośrodków nerwowych &

*%/, V.
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różnych z w ie rz ą t  kięgowych za p mocą nowego 
sposobu b a rw ien i-  odkiytsgu przez  W cigerta .

3) Z oadaule  r«*s/ z e p k .>. y. h grzybków we 
k rw i c ł o w i e k a  p isy  jedn -j  * rhotób zatańfiyoh 
(np. „orąozki połogowej.' *eplflęemjl pyetujl ltp J sa 
p .»0 '4 b dania drobno* ińzow*^.., hoijowdi i p rze ­
szczepienia Ua Łwler»ęr,a.

4) Sn.zegótowa „badanie rozkłada  i budowy 
, a.,zyu krwionośnych w jed. yn. z głównych n a rz ą ­
dów cia ła  z . im z ą t  kręgowych i osluwłeka, j „ 5  np. 
n  'kabale  puk a. *Bs.wyib, w I niciach, płucach, ki i  
l . e .  nrhn, nosie, gardzie li  itp.

P race  s d .lgcżuuą au p lsczę to c* ną kopertą  z a ­
b ie ra jącą  nazwisko aa to ra  i opatrzoną odpowie-

dÓwizą należy służyć na ręce wydawcy „ G a ­
zety  to k a r s k ie j  “ do dnia 31. grudnia ldbtj roko. 
K om ite t  roz->tr5Vg-Jąoy kontur-. a tam w ić  będą: 
prof. Hoyer. drowie Pizewuskł, Mtyzel, Dunin i 
Matlakowski.

Komitet balu techników donosi nam, że wspa­
n ia le  da ku racje sali projektuwnt i u rządzał zaszczy­
tn ie  snany a r ty s ta  architekc A lfrrd  Kamieniobrodzki.

T roUcdj& z tycia. W Wiedniu rozegrał się o 
negdaj p.oces, którego treść wydaje się, jak»by 
aywcem z tragedii ■- yjętą. Na jeduem z przedmieść 
wiedeńskich mieszkała bogata wdowa K. s  17-le- 
tnim synem t 13 le tn ią  córką. Odziedziczywszy 3 
dom; i piace wartości ćwierć milj.ua. pani K. ż y ­
ł a  spokojnie, wychowując dzieci. Nieszczęście chcia­
ło, że na drugie piętro  tego samego domn, spro 
wadził eią niejaki ki. człowiek już  wiekowy, ale 
mimo to, posiadający sztuko podobania się i in t ry ­
g a n t  jakich mało. Z  zwykłej sąsiedzki?] zuajomo- 
soi, wywiązała eio ścisła zażyłość, a wreszcie sto 
Banek milośny miedzy panią K., a panem U., któ- 
ry zorjentowawszy sio w stosnnUach, dowiedział 
alę, że majątbk j e s t  wyłączuą własnością m atki a 
nie dzieci. W  krótkim czasie doprowadził on ro z ­
kochaną s ta rą  b r b j  do tego, iż rękę swej córki 
'p rzyrzek ła  jego synowi, swego zaś syna napędziła 
m domn, żeby sobie szukał zarobku. P rzea  klika 
tygodni biedny chłopak w ia t  sio bez przytułku, 
za rab ia jąc  od ceasn do esasa  kilkadziesiąt cen.ów 
>a przepisywanie. Kilkakrotnie przyciśnięty  mro 
sam nocował w kncbnl n matki, z<aua wypędzane 
go jednak bez litości. W końca żyt już  tylko z 
Jałmużny. Służb* llto jąc  sio nad nim, wpuściła go 
r a z  mimo zakazu matki, na no leg do stajni. B a ­
nu chiopak gl. du j dał sio skulić I sk rad ł  wuioicy 
K ilka  zł. Zrobił sio hałas, nadeszła  m aika i kazała  
go aresztować. P rzed  sądem, kiedy obrońca nam a­
wiał ją, by nie nastaw nia  na syna, czata  m atka  
odrzekła  lakonicznie: „On inosi zm arnieć.* Sąd
wobec z ezn .ń  m atki zmuszony byt zasądzić nie­
szczęśliwego na kilkumiesięczne więzienie.

Z  Uniwersytetu jagiellońskiego. Pan J a n  Oiela, 
ro d c u  ze Zloozowa r .  k. a a sk a l tan t  sąd w T arno ­
pola otrzym ał .top ień  d»kt»ra p*»w.

Salon Łrtyztyozny p. Biasluna w Krakowie, gro 
madząoy dzielą »ztnki znakomitych artystów m ala ­
rzy  l rzeźb ia isy ,  s » * u ł  w e t  o raj o tw artym  w domn 
ł. 14 v alicy Giudzkiej na I  piotrze. Salon o tw ar­
ty  od godziny 9 do 6 wlerzorem, przedstawia sio 
okazale. C«na biletu 30 oentów. Mieści stokilka- 
dz les ią t  obrazów, szkiców, palet, rysunków. Znaj 
doją sio miedzy niemi zarówno utwory pędzla z n a ­
komitych artystów, jak  i p race początkowych. 
Szczególną zw racają  uwago rysnuki ołówkiem mi­
s t r z a  Matejki, akwarele  F a ła ta ,  J o l  Kossaka, Ton- 
desa, cUy .ze r ig  obrazów i stndjów Koniuszki, o- 
k rasy  Tad. Aidakiewicza, Żm nrki, Mroczkowskiego, 
Mleszczada, Mlrecklego. Abramowłoza, Rossowskle- 
go, K rz e sz . ,  Duczyńskiego, Strcżyńskiego, Stachle 
wiozą, T^hnowiklego, Popicia, Kryclńiklego, P r a w ­
dziwe perły tego salonn stanowią znane z W y s ta ­
wy w Sukiennicach obrazy Pruszkowskiego i M al­
czewskiego, uraz liczne ubrazki przedwcześnie z g a ­
słych wyioko ntalcntowanych a r ty s tó w : K otsisa  i 
Lipińskiego.

Z  pod  B rc .t ..v. D nia  2 8  b. m. wybneht pożar 
we wsi Mikołajowie pow. Brodskiego, ofiarą jego 
padły  zabu4pw»nl» dworskie wraz  z całoruozną pra­
wie krestencją, szkoda na szczęście ubezpieczona 
wynosi przeszło 20 tysięcy złr. P o ża r  teu k tóry  
p rsy  dość silnym wietrze z przerażającą  
szerzył ale «*>bkoś lą, okazał dowodnie nleobałość 
gmin wlejfklcli i obszarów dworskich, w których 
o ile mi wiadomo nie ma wcale sikawek ani in ­
nych naigcdzi ratunkowych. Umntuem to je s t  bar- 
dno, że w teraźniejszych czasach pożary . ą  prawie 
na porządku dziennym, oduośne władze nie p o s t a ­
ra ją  sic o to, by w każdej gminie była p rzy n a j­
mniej je d n a  alkan ka, co znowu w stosunku do z a ­

możności iroiin p»w. brodskicgi, nie (esc wielkim
wydatkiem.

Podt.rżany podróżny, który, jak  donieśliśmy 
w ciosaj,  -lłuaaio *»n;r s« t ś ł  koło G ieseu d u if  1 od­
stawiony do Wiedni., Jak sic okizał-i, nie je s t  ża 
d „ y u  nłpbeznl>-cz»ym nn a .cn u ią ,  lecz tyłku warja  
tem, zbiegłym a zasł>dn dia obłąkanych.

PiojeKtów na pomuik Adama Miowiewioza w 
sali zwauoj ł j ingiuió-»są * 8nsi- nuiuacb w chwili 
kiedy t« uotme:.ły (4 popołuduin) wyjętu z pak i 
rozstawiono igóleui 21 tz  uk. 8ą jeszese  projekty 
ulsroepakowane, nraz osiiajniiono nasi. że zapu«ia- 
dzii.no tel.igiafl ruie n d i i a i e  kilkn proji-któw, 
których przyjc le kwastjoiiuw urn m być może przez 
komitet.

Posiedzenie k*miti-tn odoądzl. sic dziś o go 
dzluie 5 i uh ulem postano * tonem zontanle, odkąd 
nadesłane projekty mogą ilu«tać wy-t twinue na v\l- 
d"k publiczny Na n.ll (L tiigierówu*) przy .O pa­
kowania znajdują -lv: dy kt«r Mnsenm pn>f. La
szczkioe icz, t nstusz p. Z n  miarki, orne J E  Pa- 
we| Pupibl. Prócz men k iU a  rzi ż darzy  i arcL.te 
któw.

P ie rosze  wrażenie, pisze N. R form * z rzn tu  
oka na rnzpnkowiine mz pr- j -k /y  — z J .urzrgnjąc 
sią, iz je s t  ono e łkiem bi zpreteusj in.iiuem — wr» 
le nie wywołnje en uzyasieu.

C d  nek jory pro i. Zumbu ch z Wiednia, przy 
rzek ł  przybyć na p»sirdrenie k .in itrin , na którera 
oceniać będą uade-taue pmj- kty z->ś prof. Dub ds 
z Paryża, p .z /u b ie iu i  apmNić k>goś z« swoich ko 
lęgów, aby go za t tą ^ i l  « tej mi ji. gayż sam przy 
być nie może.

Zmarli. Marja z Ritcmów Gotąb. żona a d ja n k 's  
sądowego w M-ślin--, i li zm la t im r e  dn i\  29.
b. m., przeżywszy l - t  33 W Krak > w la zaś u m ir -  
ła  Ollmpja z P  zyg dzkirti Mi iial k i ,  m a l im k a  
adwokata.

Praga (czeska) 3G stycznia. Dzlsial odbyło slf 
Nabożeństwo żałobne w kościele k-d gj .ty  T iń^kiej 
za spokój dn izy ś p. Od ńr.n. Pośród znak mit 
szych obywateli Czechów byli obu- nyrnł dr. Czerny, 
burm istrz , dr. J  .uow«ky, J -  lmek, liter.it  i wielo 
innycn. Z  wybltniej-izym o*..ni tśsui polski ii F r a n ­
ciszek N a rb u t t ,  dr Obrzot. tudzież w*zj&*.) s u 
dinjący tu nkndenili y pulą. y. W ystawa „H Ida 
Prask itgo*  cieszy sly baidzo -yoipatycznem przyie 
ciem, zwiedzili j ą  j n » ' osj'ti»l>«uilt--l Czesi miedzy 
innymi książę m arszałek LybMinii z *. rodziną po 
dwaKroć, księżna jeuerałowa Lobkwwitzowa z rn 
deiuą, br. 8 ‘.h o cn b jrn , namiestnik M r a ^ y  z rudni­
cą, hr. Clam GhIIhs i wicie innych o-iób z aiysto- 
kracjl. Uczniowie obydwóch m.iw. r-yrmów m kopili 
887 biletów, a miodziet *zk iua wogóle 3000 b ile ­
tów wstępu po cenach zuizonyrb. W y*ia»a  obrazo 
Zamkniętą zostanie d iia fi lutego. N >st«pnie obraz 
przewieziony zostanie do B oda-Peszto .

Nieśmiertelnych czterdziestu. Bzadkim w dr.]e 
jach \k a i e m j t  fr-inoa^kiej w tją tk i-m , p ra s ta ra  ta  
Instytucja  znajdo] * się <-be uie v  całkowitym 
Cfcteidziestn członków komplecie. Z as tęp  ów daje 
ogółem cyfr? dwa tysiąoe pięćset aiedmdziesląt 
osm lat.  N a  każdego tedy akademika przypada 
przeoiętna 64 i pół lat. Ni-j<t«rszym z niob je s t  
sędziwy p. de Yiell Gaatel, urodzony r.azem z “ In­
kiem, najmłodszym zaś nowoobruny poeta Franciszek 
Coppć Uczący dopiero la t  czterdzieści dwa. Wsze 
regu  seniorów aksdomickich widzimy k s lę d a  de 
Nailles 1 W iktora  Hugo. Długowieczność Franca 
zćw, a mianowicie lodzi acz.mych awydutnia się 
w metrykach owych dostojników neakl, a mundur 
zlelonemi wyszywany palmami wydaje się tn być 
istnetn opaooer- i niem przenlw śmierci, która snać 
szanuje do ostatecznych życia ludzkiego granic  
piętuo doczesnej nieśmiertelności, nadane ssożnptej 
ga rs tce  wybranych.

Katntrofz  w Piemonoie. Wskutek wiadomości o 
katastrofie  spowodo“ anej lawiną śnieżną w Piemun
c.ie udał się redaktor  jednego z wi.i«kl -h pism oso­
biście na miejsoe, a to cj opisuje, j e s t  rak strHsz 
nem, i e  trudno czy tu ć je  bez wyruszenia. Pnłote- 
nle odnalezionych trupów świadczy wymownie o 
ich rozpsoey 1 cierpieniach przed śmiercią K ilka  
kobiet znaleziono klęczących z wzulesloneml rękami. 
Trnpy skostniałe wskutek mruzn wyglądają jak mu­
mie. Bozpaoz pozostałych je s t  tuk wielką, iż p r te -  
szta jnż  w supelną apatję . Ojcowie widzieli ti ap j  
wydobywanych z p»d ruin synów, matki có irk ,  m ę­
żowie żon, a aul Jedaa łza  nie zaświeciła w ich 
oczach.

R«oz Pat ulubiony sk rrypek  węgierski, leży od 
kilku dni ciężko chory w Bndapeazolo, bez nadziei 
wyndrowUnia.

P i zedwiawienię z niezwykłymi przeszkoda.nl od­
było się w tyrh  dniach w in ejskim ce«trze magde­
burskim. Pierwszą przeszkodą byta silna niudyspo- 
sycja  panny Tesuper, wykunywi)ją> ej ..ytdlową par- 
tję w Locji, skutkiem cu-go spiewauzk-i mawiała 
być z u t r tp u n ą  przez panuę O tte im au. Poddzas in- 
truduLcji do diugiego ak tn , w sali powstał niezwy­
kły ruch I zamięsj,auie, spowoduwaub wyaibj|u.niom 
z loży pewnego pana, k tóry zoatai tknię ty  para l i­
żem f un ko ry ta rzu  życie zakończył. Nie skończy­
ło się jednak  Je#zezo na tero. Pnnua A keim aun , 
św{i.waizka. nstyszaw .zy  za  kulisami o wypadku, 
myśląi', że je s t  mowa o jej męża, dosta ła  a taku  
nerwowego, a jeden zo śpiewaków zemdlał. Sinntny 
byt to wieczór dla tea tru  magdebn.skiego, a dudad 
tu jeszcze iiHleży, że tego samego unia pochowano 
oil id“go i ogólnie łubianego dyrektora  orkiestry  te ­
goż tea tru .

Na cyrkowym tonue. W łaścicielka oyikn w 
W arszawie, pani Wilhelmina Omlselli, potrzebując 
w .oka zeszłym dobrego jrżdżaa ,  poczyniła w tym  
osin s ta ran ia  i zwróciła się do E aw ina  C ro u e su .  
angażując syna jego, k tóry  pozyskał ja ż  głośna 
Imię sa granicą, do swojej empy.

Jak o ż  młodziutki Oroncsts porzucił w W tod- 
uin cyrk Benza i z ojcem przybył do W arszawy. 
Umowa, k tó rą  obie strony podpisały, obejmowała 
pół roku, podczas którego, a r ty s ta  miał pubiorad 
tytułem p n ,j l  miesięcznej —  tylko... 1.200, wyra­
źne tysiąc dwieście mbli. Sumka wcale uloszpetna, 
W sto .uoku tym zarab ia ł więc zręczny skoczek 
na rok, około 15.000 rs...

Kon. ik t zapewniał nadto połowę kosztów po-
d .óży  i u trzym ani - dwóch koni.

D ebiut Haruanuosa, t tk bowiem Croueste flgn- 
-ował n» afiszu, przypadł na oetatiii dzień kw ie­
tnia, ale występy jego nie przypadły widocznie do 
•maku p. Ciniselll, ponieważ w niespełna miesiąc 
od brHi on wezwanie notaryulnc, by w kasie ode­
brał pensję za drugą połowę maja i więcej juz niz 
występował.

Zn  powód odmowy właścicielka cyrkn poda­
wała, że przyjęła Horoai.dozu, bo zapewniono ją , 
t*  j e s t  u r jl .pseym  w ńwJecle woltyżerom, tyraoza- 
s*m naraz ił  ją  na przykry zawód, bo byt niezrę- 
ezny, kilka razy na wieczór z konia podezas jazdy  
spadał, ni* cierpli* tąo i z raża jąc  publiczność. N* 
dowód priMlln o zbadrnlo Awitidków, na których po- 
dnni zoatait:  Aleksunrier Tyklel, dyrektor ta te rsa lu  
Wodziński i Jó ze f  su nizel.

Ojołec H - r n m d '* *  pozwał p. Oluiselll do są­
du handlowego, żądając za snmowolne rozwiązanie 
umowy, zwrotu guźy itp. w sumie 5 800 rs.

Po zredukowania pretensji, sąd wezoruj pole­
cił pozwanej zapła<ló Heruandezowi cz tery  tysiąue 
rubli.

Obrony wnosili : Adwokat Poznański — UK
powodem, adwokat zaś Bodtyn  s taw a ł  ze strony 
skazanąi

Pomnik d z  wynalazcy gazu p Labon stanie  n ieba­
wem w rodzimi' m jego mieście Cliauinont. N ag io - 
dę pomnik przyznano pann Poolnuo, uczniowi Thć- 
maaa.

Szozyt roztargnienia. K u rjrr  W nrse. opow iada : 
Jed en  s tu t- jszych  lekarzy na żądanie konsulatu 
pruskiego miał wypełnić blankiet, dotyczący ohoro- 
by swego pacjenta, który był poddanym pruskim. 
Otóż w robry. • :  „przyczyna śmierci'* wpisał swoje 
imię i nazwisko... Osobliwe roztargnien ie  i

Teatr, literatura i sztuka
P, Jakubowioz Teresa, znana  zaszczytnie p ia ­

nistka wystąpi w piątek (i. b. m. z koncert  ‘in W 
sali Tow arsys t-fa  muzy mnogo. W programie zn a j­
dujemy mięć y Imfcmi Gavolte Bacha, Fatiuaisla 
Improptu Chopina 1 pieśń ż. lnie skę Moniuszko- 
Noskowskiego.

Wydanie narodowo dziel Wiktora Hugo. W rzę­
dzie innych przedmiotów, któ e f  aiienzi t-rzygo 
townją na wystawę po enzeciiną w r .  1889, zaj­
mie tak że  ml-jsoe „W ydanie narod'>wey dział a a ­
to ra  „Nędzników* I „Legendy wlęków*.

Wydawnictwo to, które podejmuje firma 
Ulchard e t  C*ie, obUozouo na czternaście wielkich 
tomów in ąuarto , a ozdobione będzie liuznemi i lu­
stracjami.

Chevreuil, znaknmlt.y ch-mlk francuski, obcho­
dził w tych dniach 160 le tn ią  rocznicę urodzin. 
Studenci parysoy wyprawili mu z tę) okazji sto- 
aowną cwaoję.
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Komitet wyotjwy szkioow mającej się u rządzić  
t a  io-hód wdowy po bt. pnm, R e d  l i c h o .  *a- 
w t h d m l a  wszystkich pp. artystów, że a powodu 
a t y t  małej ilości nadasztyoh okazów, wyutawa roz- 
p .cenie sie z dniom 15 b. m. Adresować noleży: 
Kolo lltorncko ar tys tycsne  we Lwowie.

W  Paryżu rozpocznie wychodzić 8 b. m. t. z. 
„Rs-yne \7ngnerlenne®, poświecona spsrja ln le  dz ie ­
łom W agnera. Czasopismo to zawrze objaśnieniu 
I krytyki na|z.iak.>mit»zycb artystów  francuskich.

Towarzystwo akwsrelistów francunkich otwiera 
S b. m. w y.tawę swoją, siódmą z rzędu.

Feliks Pyat odczytał w Ambłgn drnront swój 
pięcioaktowy pod tyttil-im „I/hnm m e de pclne®, k t ó ­
ry  sio bardzo podobni.

Ser.t c a riemieśliiikóf u namiestnika.
Dopiero wczoraj w poladaie przyjął p. na 

mlcHtnlk depntącjb wlocu przemysłowców, k tó ra  mn 
prsrd łt .zy ta  pet ' cle w sprawie dostawy obawia i 
Innych przyborów dla wojska.

P. namiestnik, wysłuchawszy przemowy prze­
wodniczącego depntacji, podniósł przedewszystkiem 
trudności, bo to sprawa z wojskowością, k tóra  w 
Galicji Już tylokrotnych doznawała zawodów, oso­
bliwie w kwentjl koszar.

Dowiedziawszy się, ze licy tac ja  na wzmianko­
w aną  dostawą ma się odbyć już dnia 3. btn. w 
Wiedniu, nadmienił p. natuissinik drogą  trudność, 
wynikającą z krótkości ozasn, k tóra  mn nie do­
zwala przedstawić izeczy nale,tycie 1 wyczerpująco 
na podstawie dat, k ióre  zaczerpnąć mota dopiero z 
Izb  handlowo przemysłowych.

W yraził jednsk  zadowolenie swoje z krokn 
przemysłowców, gdyś je s t  nadrte ja ,  t e  do przy- 
r»Io| l icytacji za t tz y  la ta  będą mogli z lepszym 
s tan ąć  skutkiem

Na rnzle dałoby sic chyba to jedno osiągnąć, 
t e  przodsUbiorcy wiedeńscy mogliby być zobowią­
zani do oddania pewnej części robót rzemieślnikom 
galicyJsMm.

Ptzewodnlczący dopntacji odparł na  to, i t  t a ­
k a  sobiuiuja z drogiej ręki pozbawiłaby rzemieni 
alków tn tejszyrh  prawdopod >hnie całego parobka. 
Z re sz tą  zawisłą muM-itaby być ona od ustanowie­
nia we JLiWowte i Krakowie osobnych komlsyj od 
biorczych, których ceraz nie ma, gdyś is tn ieją  
tylko w WUduin, Peszcie, Graco i Bernie.

W końca p. namiestnik zapewnił, i* doloty 
z tarnń , aby żądania  rękodzielników galicyjskich by­
ły  należycie pizudstawlone w Wiedniu.

Wobec takiego wynlkn depntacji, wypadnie n- 
dać  się do Wiednia i p rzedstawić sprawę bezpo­
średnio n cesarza  i w m inisterstw ie wojny.

Wiadomości polityczne
Lwów, i .  L u tego , W posiedzeniach  Ilady 

p a ń s tw a  n a s ta ła  p rzerw a do dn ia  4. bm. Skoń- 
«zy ło  się w piątek na  wyborze jo n e ra ln y e h  m ó­
w ców  do sp raw y  podw yższenia  kougruy  ki-ięży, i 
we środę nastąp i  aa lszy  c iąg  rozpraw y n ad  tym 
p rsed m io tem .

Berlin 81. s tycznia . W ed łu g  w iadom ości z 
N ew  Yorku M ost pow itał  w swej F rciheit z r a ­
d o śc ią  zam ordow anie  R um pfa  dodając, że m o r ­
d e rs tw o  popełn ione zosta ło  przy pomocy jed n eg o  
a  an a rch is tó w , k tó ry  w l is topadzie  w yjecha ł  z 
A m ery k i .

Berlin 1. lu tego .  W czoraj odbyło  się p o s ie ­
d zen ie  ko ła  polskiego. N a  porządku dziennym  
s ta ły  re leru ty  o praw ie zabezp iecza jącem  ro b o ­
tn ik ó w  wiejsk ich  i leśnych  przeciw kalec tw u. 
UufYn n tam i byli pp. dr. Chełmióki i S rzam ceL i.  
% k tó rych  o s ta tn i  p raw dopodobnie  przem aw iać 
b ęd z ie  w dyskusji je u o ra ln e j  p a r lam en tu .  R ezu l­
t a t  posiedzenia  komisji do r o z s t r z y g n ię c i  losów 
w n iosku  koła polskiego (p. L eo n a  C zarl iusk iego)  
j e s t  n ie s te ty  bardzo  sm u tu y .  W iększością  głosów 
■odrzucono wazelkid wnioski, zm iany  i o s ta te c z n ą  
rezo lucję . Je szcze  więc raz  odbędzie  się czy tan ie  
d ru g ie g o  a r ty k u łu  tegoż wniosku, k ie d y ?  zależy 
to  od p rzew odniczącego  komisji posła  U n ru h e  z 
B ab im o stu .

W  par lam en c ie  uczynili  posłowie A lzatcy  
w uiosek , doniBg&jący się zu ies jen ia  dyk ta tu ry .  
"WnioBek ten  poparło  ta k ie  i Koło polsliic. P o ­
n ie w a ż  posłowie nasi p rzaz zam knięcie  dyskusji 
u ! e  dos ta l i  się do głosu, p rze to  ks. dr. J a ż d ż e w ­
s k i  z łoży ł  w im ien iu  Koła polskiego w p a r la m e n ­

cie n as tęp u jąca  ośw iadczani.* : Z iomkowie moi
poparli wniosek posłów Knbló i G ^rm a ic ,  a ja  
uw aża łem  za swój ot>owi*zi*k z u i ą l . ć  g f i s u  c e  
l u n  u zasadn ien ia  tego  jw p w c ia .  K m t a t u j ę  n i -  
nrejszeu., iż wskutek  zam knięc ia  ro zp raw  s ta n c  • 
wiska nus/Jego u zasad u ić  m e  m ogłem.

P s ry i  2S stycznia . Pe  zam ieszkach  w B>*lgji 
spow oH oacnych  nowem prawem szkolnem  prze­
bywający w Panążu  Belgi czycy zawiązali,  „ligę 
r e p u b l ik a ń sk ą " .  bied..in<»-lu członków 1 >gi w y b ra ­
nych do komisji c e m ra lu e j  opracowało  s ta tu i ,  
k tóry  takie  «■ snbis  g łów ne  zaw ie ra  paragrafy  : 
1) Belgijczycy zam ieszkali  w F ra n c i  i zew iszu ią  
tow arzystw o po 'i tyczne  pod nazw isk i-m  „ U  b g u e  
lep ilb lica iue  belg**". 2) Celem to w arzy s tw a :  a) 
szerzyć p ro p a g a n d ę  rep u b likańską  pomiędzy B<*|- 
p ijezykumi w.* F ra n c j i ;  b) u trzym yw ać  s tosunki 
z-  wszy>lkicmi g ru p am i republikań>ki.*mi i so- 
c ja lis tycznem i w Belgii i F r a n c j i ;  c) wszelkipmi 
sposoby s la r a ć  się o zw jc ;ęz tw o  republiki w oj 
ozyżuie. 3) Każdy B .lg i jczy k  może zostać  cz łon ­
kiem rzeczyw istym  ligi, jp ieli  j e s t  człowiekiem 
honorowym  i pa lr jo lą .  4) M->gą być przyjmowani 
jako członkowie „pop ie ra jący "  ligę obyw ate le  in 
n y tb  p a ń s tw ,  jeżeli *a ludźm i honorowym i. ;») 
Tylko rzeczywiści członkowie ligi biorą  udz ia ł  w 
je j  uchw.-.łu-h; i-zl.>nkowie „p o p ie ra jący"  mogą 
w sziikż ' brać udział  w dyskusji. S ta tu t  ten  przy 
iąć m a w alue z. b ran ie  ligi, wyznaczone na m ie ­
siąc m arzec . By ku t - ra u  z jednać  umysły rodft 
ków, kom ite t  w niedzie lę  u rządza  w stępne, p rzy ­
gotow aw cze ze b ra n ia  w P u r iż u .  Pi.-rwsze tak i-  
z e b ra n ie  odbyło sie już  w ub ieg łą  niedzielę w 
scli „ F n v re "  na  placu Y o ' t i i r e ’a ;  zaproszono 
w sz y s tk ic h ,  „k tó rym  n a  se rcu  leży oswobodzenie 
b ra tn ieg o  n a ro d u " .

Londyn 31. s tyczn ia .  C h am b er la in  m ia ł 9. 
w B irm tu g b am  mowę, w k tórej oświadczył, iż po 
odsieczy C h a r tu m  i resz iy  zał- g  w SudHme w oj 
sko ang ie lsk ie  opuszcza  ten  kra j i pozwoii ludno­
ści w ybrać sobie dowoiuą luim ę rząau  i p a n u ­
jącego  w ed ług  woli. W końcu w -zw ał on P a r  
nella , aby w yraźnie  w y s tąm ł przi-riw zam achom  
i rzekł, t e  zb iw ie n ie  Angiji leży w sprnwiedliw- 
szem  opodatkow aniu  boga tych  i w zm ianie  u4.sw  
krajow ych.

O dpowiedź f rancuzka  n a  o s ta tn ie  propozycje 
Angiji  już  nadesz ła .  W zzystkie  moi-ar-twa zgo 
dziły się na je j  treść  i na  to, że pow inny r a te m  
g w aran to w ać  pożyczkę egipską.

Petersburg 31. s tycznia . M .in o w  nie sen a to ra  
P lew ego d rug im  pom ocnikiem  hr. T o łs to ja ,  uw a­
ża ją  tu ja k o  dowód, że wymvn«oiiy m in is te r  po- 
zostnn ie  n a  awojem miejscu. Nowy ad ju n k t  m in i­
s t r a  awansów ił n a d e r  szybko w o s ta tn ich  cz te ­
rech  la tach . Je szcze  w czasie  ż a b i m  cesarza  był 
on p rokura to rem , w kró tce  j e d n a k  zos ta ł  d y rek to ­
rem policji państw ow ej u n ied ługo  późnie.) nowo 
ła n y  zos ta ł  do sena tu .  Juko  poinocn>k To łs to ja  
obejm ie on także  najw yższy  zarząd  prasy .

Rzym 1 lu tego . W ieczorem  w sobotę  ru szy ­
ł a  ekspedycja  włoska z Suttkim i w drodze m ia ła  
otworzyć zapieczętowano dalsze  rozkazy. C/.y zo­
staw iono  tam  zułogę lub nie, n ie  wiadomo, ale 
to co eię s ta n ie  w Suak im , n as tąp i  także w 
Massui. T e leg ram  s ta m tą d  donosi o nowym a t a ­
ku O sm an a  Digmy.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń 1 lutego. T isza  p rzyby ł tu w s p r a ­

wie p rzed łożen ia  us taw y a n a rch is ty czn e j  w p a r ­
lam encie  w ig ie rsk im .

Na wczorajszem  posiedzeniu  komisji w s p r a ­
wie przedłóż. m a  an i i  - a n a rch is ty czn eg o  złożyli 
Taaffo i sze f  sekcji K ubin  uspakaja j ice w y ja śn ie ­
n ia  co do us taw y d o tyczącs j .

Berlin 1 styczn ia .  I)o w czorajszego  p rzed ło ­
żenia  dla rudy związkowej dodany  t r a k ta t  ro- 
sy jsko-prusk i względem  w y d aw an ia  zbrodn iarzy , 
ludzie* liść B ism arka  przydzielono komisji.

B n lin c r  Tageblatt k o n s ta tu je  różn ice  pom ię­
dzy N iem cam i a. Włochami, w Bprawie odrzucen ia  
środków  przeciw  an a rch is to m .

Itajiisrstii prisojsł i kuitl
Piąta wystawi bydła opasowego odbędale się 

w W iedniu od 27. do 89. m arca . W yataw a zaw ie­

rać będzie aastępntyce t-zy  grupy, w których ty l­
ko hodowcy z A ustrc  W ęgier uduiał wzięć m<*ga, 
mianowi le ; 1) grupa  : cielęta, kn>«y, woły i b u ­
haje, 2) g r u p * : owce i b^rauy, 3) g r u p a :  ul 6- 
gacizna. \V g.-upl-i czwartej obejmającej maebi y 
rolaicze, dopuszozroi będą ta k ż t  wystawcy . g r  - 
nic....i. Zgt rszenia adresować n a l r iy  ; „Cninitć flir 
dia V. Mastvłeh Ausst*-llang iu Wlen, Hi-rnrngasae 
13®, najdalej d<i 20. Int. gr b. r. Kumitec td z le ia  
natychm iast formnlarsy, które  dokładnie w jpełnić 
należy.

Teatr hr. Skarbka
Dziś du ia  2 la tygo Pierśoień rodzinny o p a ra  

kom iczna  w 3 ak tecb  Au dra u a wiecznrem .Dziewios 
Orleańska t r a g  d ja  w 5. ak tach  F rvdervk  i iji/.yUniu.

Muzeum zakładu narodowego Ossolińskioh <>.1 g„, 
dzlny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 i "  b 
we wtorek i piątek. Wdtęp wul»y.

Muzeum imienia Dzieduszyokiuh otw arte  w nie­
dzielę od godriny 10 do 1 , w ś rodę  i sobotę od 
godziny 11 do 3.

Muzeum przemysłowe w ra tu  r j  codziennie >*d 
godzluy 9 do 6 ; « poniedziałek 50 et, w Inne dnie 
30 centów.

. C. k. karalna dyrekcja aistr. Soki państwowych.
Wyciąg z rozkładu jazdy

ważny od dnia 15. L i s t o p a d a  1884*

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg mieszany o godzinie 6 m. 4 5 rano da 

S try ja ,  D iobobyrra  I Borysławia.
Pociąg osobowy o godzinie 11- m. 20 przed 

południem do Stry ja , Stunisławowa, Drohobycza, 
Borysławia i Chyrowa.

Pociąg mięizany o godz. 6 . m 50 wieczór do 
S try ja ,  Stanisławowa, H asiuryna l Ohyrowa.

Przyjazd do Lwowa:
Pociąg mięszany o godzicie 8 m. 0. rano s

D roh"b jcza  i S iryja.
Poci jg  osobowy o godzinie 4 m. 17 po polu- 

duin, ze Stanisławowa, Chyrowa, Drohobycza i Bo- 
rysło-witt.

Pociąg it łęszany o godzinie 2 m. 30 w n o c /  
z H u łla tyna ,  Stanisławowa, Chyr. wa, Diohobyc^a 
i Borysławia.

N a d e s ł n  l i e
Z powodów n ie ż n le z ry ch  od redacji  n u m e r  1. 

cznaopisma. (64)
Ó  »  N  1  K  ‘

rocznik IV. rok 1885 
w y jd a ic  z  p i e r w s z y c h  d n ia c h  lu teg o .

Pism o to j e s t  o rganem  kraj. tow naftow ego  
w Galicji subw *ncjow ane y tić *  W yrok i S e jm  
krajowy i w ychod ti  okuliczniościowo 6 razy n a  
k w a r ta ł  w języku polskim i n iem ieckim  z wieloma 
tab licam i lhog ra fow anem i.

Ceny preriunuraty: d la  A ustr ji  i W ę g 's r  roea- 
nio 5 zlr., kw ar ta ln ie  1 30, dla Rosji 5 r- .

Ogłoszenie 8 et. od w .e rsza  d robnego  druku .

Dziś w Poniedziałak 2. Lutego 1885. 

w Hotelu 'Warszawskim

C o n c e r t - S c i r e e
kwartetu śpiewaków alpejskich

J. L u c k l
złożonego z 2 d am  i 2 panów.

Początek o g. dżinie '/a 60 8 -mej wieczór
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prztz

B  T h .  B e a t i o a .

(Ci, ,  dalizy.)

C Z ę Ś Ć  D K I I U 4 .

V.
Dnia tego z rana , oddano  h rab iem u d’Kr<iuy 

1. >t z poczty, k tórego stam pilia  podniec iła  w nim 
ciekawość w wysokim stopniu. Czekał 7. otworze­
n iem  koperty  na koniec śniadania , następnie  zaś 
zam k n ą ł  się z listem w swoim pokoju, co znowu 
L a u rę  niesłychanie zaintrygowało. W pół godzi­
ny  później usłyszała  głos ojca, który j ą  do sie­
b ie  w oła ł i pędem  do niego pobiegła.

T rzym ał jeszcze w ręku list otwarty.
—  To od hrab iank i de Kerlan —  rzekł z pe- 

wnem w ahaniem —  i ciebie się głównie dotyczy.
—  M nie? !  — wykrzyknęła, sadowiąc mu się 

n a  ko lanach  z dziecięcą poufałością, w szczerej 
in tencji  odczytan ia  z kolei czterech  s tronic  n a ­
b itych  pismem gęstera a  drobniutkiem . Ojciec 
jed n a ł :  ruchem  szybkim wsunął list zmięty do 
bocznej kieszonki w m arynarce.

— Nie m iałabyś ochoty p jzypadkiem , dzie­
cię nąjdroźsze, przepędzić  z jak i  miesiąc w- IJre- 
t s n j i  ?

— Z to b ą  ta teczku, n:a się rozumieć?
—  Nie, sama.
—  Sama?... h rab ian k a  de Kerlan mnie sam ą 

ty lko z a p ra sz a?  — L a u ra  wytrzeszczyła  na ojca 
ź ren ice  szeroko rozwarte , w k tórych odm ałowała 
się  trw oga śmiertelna.

— Pojedziesz, jeżeli zechcesz dziecino. Chciej 
m nie tylko wyrozumieć... Rozdzielamy się na j­
d łużej n a  cztery... sześć tygodni... Tam  byś wy­
p ró b o w a ła  twoją nową ochm istrzynię  a  r aez j j  
tow arzyszkę , pannę  B londet, k tó ra  czeka na  nas 
w  Paryżu . R adbym  i co do uiej zasięgnąć zdan ia  
t a k  św ia tłego i bezstronnego, ja k  Nony dc Ker- 
łuxi, zanim ciebie je j  powierzę... W rzeczywistości 
je d n a k ,  posła łbym  cię tam  w zupełnie  inuym 
celu.

—  Moja podróż m ia łaby  u t e m  cel j a k iś ?
—  N aw et bardzo  ważny. J>|Tdalej jak  wczo- 

r ą j  mówiłem z tobą  o mojej matce... wszak p a ­
m ię ta sz?  Otóż Nona podejmuje się poznać ciebie 
z  b a b k ą  a  za  twojem pośrednictwem  i mnie na- 
zad  wprowadzić do dom u praojców z k tórego runie 
wypędziła  zbytn ia  może krewkość i popędliwość 
młodzieńcza. J e s t  to pro jek t  dziwaczny, który 
p raw dopobnie  n ieda  się wykonać, ale ta  an ie l­
sko  d o b ra  is to ta  okazuje  tyle szczerej chęci, tak  
wierzy w sk u tfk  jak  najpomyślniejszy, iż gdybyś 
zdoby ła  się na  tyle odwugi...

—  Lękam  się jedynie  z tobą  rozłączyć... ta- 
te czk n !  nie będziesz tego przecie ż ąd a ł  na serjo ?!.

— Niczego nie wymagam, już  ci to raz  po • 
wiedziałem... Zastanów się jed n ak  n ad  tern o co 
c ię  tylko, proszę... Nona zaprasza  cię do ciebie 
i  poczeka, na dob rą  sposobność, żeby cibbie b a b ­
ce  przedstawić. Dopotnożo wam w tern gorliwie 
Arm<l, syn mojego b ra ta  biednego, który, ile „ię 
zdąje , j e s t  nam  z oiałem i z duszą  oddany. W ię­
cej ci naw et powiem. On pierwszy właściwie u- 
łożył plan  L impanji, dość co praw da ja k  dotąd  
niepewny i nieokreślony.

—  Posiadam  zatem  kuzynka
—  Chłopca najzacniejszego! J e s t  oficerem 

w marynarce.
L au ra  jakby skam ienia ła  na  ojca ko lanach; 

głowę n a  piersi opuściwszy, m ia ła  m inkę żało- 
óliwą i wystraszoną.

—  Nic nie nagli — tłum aczył je j  ojciec 
łagodnie . —  Zostaw mnie teraz... muszę na tych­

miast odpisać.. Wiele, bardzo  wiele zowislo od 
twojej podróży... Jeszoze o tern pomówimy

—  Czy w rzeczy samej musimy jeszcze  o 
tem  mówić? — szepnę ła  L au ra  tonem b ła g a ją ­
cym — A możebyś mógł od razu odpisać, żo 
z tego nic n iebędz ie?

Zrzucił j ą  z ko lan  ruchem dość n iecierpli­
wym, jakby znudzony a  nawet rozgniewany jej 
dziecinnym uporem  i b rakiem  zastanowieniu. L aura  
wyszła czem prędzej 7. pokoju, bardzo sm utna  
i zaniepokojona. Ojciec prosił  ją , żeby mul tera 
pomyślała. Umieściła się zatem  na balkonie pod 
w erandą, zab ie ra jąc  się do tej wielkiej pracy 
umysłowej tam, gdzie był jej kąc ik  ulubiony. 
O słan ia ła  j ą  ze wszystkich s tron  gęs ta  firanka 
7. roślin pnących się i wijących, wygodna zaś k a ­
napa  z miękkierai m ateracam i i poduszkam i z d a ­
w ała  się zapraszać  ao s łodkich m arzeń  i wypo­
czynku. W postaci pół leżącej zaczęła  więc rozmy­
ślać nad  wielkością ofiary której od uiej wymagają. 
Ma zatem  wejść sam a  do jask in i  smoka... nie 
mniej an i w ięce j! . .  D rzału  od s tó p  aż do głowy, 
gdy sobie babkę s traszliwą wyobraziła  !... J a k  do 
niej przystąp ić  ?... O czcrn mó ić ?... b re tau ja .  
również przedstaw ia ła  jej się wśród dekoracji 
fantastycznych czarna  i p onura  od  lasów dz ie ­
wiczych ani nogą an i rę k ą  ludzką uietknięiych, 
zasiana  kabalistycznymi g łazam i po dzikich D ru ­
idach pozostałem i 7.e s tarera i zamczyskami tu  
i owdzie rozuconeiui, n a  pół w ruinie, posępnon.i 
j a k  więzienio w k tó rych  gnieżdżą się stadam i 
sowy i nie toperze, u widma pokutu jące  snują 
s ię po kory tarzach , jęcząc żałośliwie i pobrzękując 
łańcucham i. W idzin ła  siebie, jak  to w bajkach  
bywa, dosiadającą  ognistego rum aka  i b łądzącą  
po szerokim  świecie, pomimo przeszkód i potwo­
rów ogn iem  żygających i kłapiących sz.czękaiui 
olbrzymiemi, aby zdobyć i odszukać wodę ta ń ­
czącą,  drzewo śpiewające lub p ta k a  gadającego... 
co wszystko ła tw ie jszem  je j  się wydawało, niż 
o trzym anie  przebaczen ia  i zasłużenie na laskę 
tak ie j  zawziętej d T .rąu y L .  Ten je d n a k  zap&i bo 
h a te rsk i  gasł nader  szybko. Nie! nie! odważyć 
się na coś podobnego, byłoby istnem szaleństwem 
Nie pojedzie... Jeżeliby je d n a k  ojcu ta k  b a r ­
dzo wiele na tem  zależało?...  tak  n ad to  gorąco  
p ra g n ą ł  tego?... Gdyby była m ogła  kosztem tej 
stosunkowo ofiary nic nio znaczącej,  spędzić  na 
zawsze z czota  jego chm urę  sm u tka  szkaradną , 
k tó rą  zczęsta  spostrzedz je j  s ię  z d a rz a ło ?  Nie 
um ia ła  sobie je d n a k  tego zjawiska wytłumaczyć, 
póki nic trafiła  przypadkiem  na  JVo»£ de Kerlan, 
i ta  jej nie o b jaśn iła ,  iż je s t  j a k a ś  przeszłość 
w życiu tego ojca ubóstwianego, do której bądź 
co bądź, rwie się sorce jego  z tęskno tą  ta jem n ą  
i k tórą  radby  znowu odszukać... Myśli chaotycz­
ne mózg je j  rozp iera ły  i nie była w s tan ie  u p o ­
rządkować takow ych; p rzym ykała  więc oczy, mio­
ta n a  najsprzoczniejs2emi uczuciami.

U pal był tego dn ia  niesłychany, nawet 
w cieniu werandy, dokąd  L au ra  się była sch ro ­
niła. Mnóstwo muszek i owadów roiło  się b rzę­
cząc je j  nad uchem, zw ab ione  i upojone wonią 
p rzen ika jącą  p n ąceg o  się  po dru tach  i kwieciem 
osypanego Clematis. Zapach  odurzający, brzęk 
nieustanny, gorąco duszące, wszystko to j ą  obez­
w ładnia ło  i ukołysywało. / .wolna usypia ła  w nie­
świadomości tego, co się w koło niej dz ia ło , a 
goniąc dalej myślą w pół senną, obrazy, dręczące  
je j  wyobraźnię, widziała oczami duszy, p rzesu ­
wający się wo mgło cały szereg  postaci. Na 
czele płynęła , niby w powietrzu zawieszona, e t e ­
ryczna N ona; za  n ią  ciężkim krokiem s tą p a ła  
kob ie ta  wyniosła z głową ubieloną, z wyrazem 
surowym i n ieubłaganym  w twarzy żółte j i po­
marszczonej. To m usia ła  być je j  babka, bez ż a d ­
nej wątpliwości! Dalej jeszczo ukazyw ał je j  się 
oficer od m arynark i ,  w m udnrze  ze złotemi sz l i ­
fami i mnóstwo innych mglistych postaci... Jedna  
tylko o dznaczała  się jaśn ie jszem i k o n tu ram i,  by)

to h rab ia  Tzercnyi, bardzo  sm utny i znękany ' 
Mówił do niej: —  „W ięc już?!... Nie będziemyż 
nigdy więcej z sobą walcowali?!! —  Na co orm 
odpow iudała  z ciężkiem westchnieniem: — „Isu* 
tnie! walczyic trw a ł  zu k ró tk o !...“ — N«,gle głos 
tego, o k tórym  śniła  bezwiednie, zabrzm ia ł  tak  
blisko nad uchem, iż d rgnę ła  nerwowo od stóp 
uz do głowy. Oczy przetarłszy , spo jrza ła  trwoż- 
nic w około. Nie, jego przy niej nie było, ale mó­
wiono w salonio, pod k tórego okn„m otw artem  
i tylko lekkim storein oslouiętem, s ta ła  tuż k a n a p ­
ka wyplatana. Przez patyczki s toru  można było 
każde słowo słyszeć najwyborniej. Poczucie p ros­
tej przyzwoitości nakazywało jej oddalić się 
natychm iast,  lub  wejść do salonu. Ciekawość jed -  
nak  była silniejszą, niż wszelkie inno względy 
i wstydząc się wprawdzie suma przed soną, zos ta ­
ł a  na miejscu, s łuch wytężając.

—  Nie jes t to  chroń Bożo wyrzutom — o 
d e z w a ła  się te raz  wesoło pani Aubin — wdżięoz- 
ni jesteśmy ci hrabio , za  k ażdą  chwilkę d a ro ­
waną, nie myśl jednak , że nas można tak  łacno  
#  pole wyprowadzić! Nie trudno  zgadnąć, co 
a raczej kto pnna do nas p rzyc iąga?  Pojmuję to  
i mam p ana  potiiokąd za wytłumaczonego.. Gdyby 
jednak  poby t hrubiego d ’Er<iuy m ia ł się p rze ­
dłużać, musielibyśmy ostrzedz go sumiennie, jak ie  
niebezpieczeństwo grozi Lorci, skoro 011 Sam nie 
chce się tego domyśleć... Je s te ś  hrabio  za tem  
uprzedzony.

—  Jak że  się omyliłem! — wykrzyknął z 'k o ­
micznym patosem Tzerenyi głosem  niskim, dźwię­
cznym i prawdziwie męskim. — Sądziłem iż mam 
w pani szczerą przyjaciółkę!

— Niezawodnie!... do pewnych granic  atoli... 
póki brab io  nie nadużywasz praw przyjaźni i p o ­
łożonego w tobie zauftifiia... Przolownzystkiom 
innem uczciwość nakazuje  mi s trzedz spokoju 
przyszłego tego  dziecka, które  ojciec mojej n ie jako 
pieczy powierzył.

— H rab ianka  dTkipiy, ile j ą  poznałem, po­
trafi sam a siebie najlepiej upilnować, nie troszcząc  
się z resz tą  w^ale ani moją osobą, ani uczuciem 
któremby mnie na tchnąć  mogła.

— Czy chciałbyś wmówić we mnie, że młode 
ja k  Lorcia  daiewczątko, mimo roz trzepan ia  ko~ 
kieterji , może stoczyć walkę boz niebozpieczońsiwa 
7. takim jak ty hrab io  doświadczonym L u w d a sm ?

—  Nie wiem co pani nazywasz u mnio d o ­
świadczeniem, ani czcili zusłuzyletn na miano

i zaszczytne n .epokonauego  Lorehiku ? To pew na  
je d n a k  iż tym rnzoin niebezpieczeństwo mnie 
grozi jedynie. Co się tyczy o«oby, o k t ó n j  m ó ­
wimy, uie dostrzegłem  w niej ani roztrzepan ia ,  
an i kokieterji. Czuje się p iękną  i wszystkich 
w okół siebie zarazem  u p a ja ;  jej to  atoli p rzy ­
chodzi bardzo łatwo i bez żadnych sztuczek za­
lotnych.

T a  właśnie łatwość i przyjemność w upa jan iu  
innych, grozi jej wiolkieni tiiobozpiee/.oństwem i 
nio je s t  bynajmniej rękojm ią  na przyszłość... P o ­
myśl hrab io  tylko o jej, bądź jfik bądź drażliwetn 
położeniu... dziecko miłości... mówiąc między 
nami... ślub wzięli dopiero po jej urodzeniu... 
in artim lo  mortis. (styl urzędowy.) Powinnaby 
zatem  być mnioj śm iałą  i wyzywającą, jeżoli obco 
wyjść za mąż... co w każdym razio je s t  dość 
wątpliwem.

—  Jacy wy jestoście moi państw o v; toj F ra n ­
cji przeraźliw ie zacofani! ciągło niby toż to, d e ­
klam ując  o postępie  i prawach człowieka I... Ten  
który potrafi przywiązać do siebie i nazwać zoną, 
tę cudowną Loreley, bęil/.ic aż nadto  szczęśliwymi 
Posiada  ona  wyskok potrójny niejako, przymiotów 
może najrzadszych u naw et na jcenniejszych 
w kobiecie, czogo b rakuje  po części [niem al 
wszystkim waszym młodym panienkom... J e s t  
natura lną . Nio wspominaj mi pani o tych w a­
szych la leczkach salonowych, wymusztrowunych n a  
je d n ą  m odłę, niby pułk  żołnierzy doskonale w j -
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ćwiczony.' Przyzwoitość wygórowana z ro b i ła  z ży­
wych istot rodzaj manekinów na ś rnbacb  i s p r ę ­
żynach, k tóre  jednakowo k ręcą  główką, podnoszą  
rączki i nóżki, usta  naw et:  „ a  tb m p o “  otwierają. 
T a k a  systematyczność w p row adzen iu , zab ija  
zw o lna  i niszczy w kobiecie to wszystko, czem 
w łaśnie  nas  zachwyca i czem nas uszczęśliwia. 
W asze  panienki podobne są  do owych drzow 
nieszczęśliwych w Versailu, k tóre  nożyce ogro­
d n ik a  tn ą  dowolnie w rozm aite  niesmaczne esy i 
flore0y. Panna  d’Erquy  przeciwnie; to praw dzi­
wie zdrow a la torośl, '  Dujająca w niebo rozkosz­
nie i z ca łą  swobodą, niczera nic krępowana. Ma 
główkę nie od k sz ta ł tu !  pe łno  dowcipu, g rację  
n iezrów naną, a  co najważniejsza, je s t  szczerą  i 
o tw artą . Wszelkie wrażenia  m alu ją  się najnaiw ­
niej w święcie na  jej pięknej twarzyczce a  do tąd  
uiczogo w niej nie mogłem dopatrzeć , czem bym 
s ię  nie zachw ycał;  je s t  czaru jącą , nawet ze swo­
imi wadami i kaprysami... Niech nas Bóg ucho­
wa od kobiet bez żadnych wad i fantazji! K tóż­
by był tak  niedorzecznym i rozkochał się w do­
skonałości ?...

—  Ja k i  zapal!
— Mniejsza o to, czy j a  czuję  się uniesio­

nym i oczarowanym, skoro p au n a  d ’Erqny niem a 
się o tom nigdy dowiedzieć.

—  Czy tylko pewnie! Dla czegóż się je d n a k  
h rab io  nie oświadczysz, skoro uważasz za  tak  
wielkie szczęścia małżeństwo z mą, mimo u ro ­
dzenia  niekoniecznie praw id łow ego, edukac ji  po­
d łu g  mnie wielce chybionej a  ch a ra k te ru  n ia0ły- 
chanie  samowolnego i kupryśnego?

—  Ohl z bardzo  wielu przyczyni... P rzy to ­
czę pani jedną , k tó ra  starczy za  resztę. Jes tem  
d la  panny L aury  z -  s tary , nie dość bogaty i 
w ogóle... nie czuję się godnym je j  serca  i ręk i!

— J u k a  skromność!... —  w ykrzyknęła  pani 
Aubiu tonom drwiącym. —  Z czego wypływa — 
d o d a ła  po obwili m ilczenia — l e  p an n a  d ’Erquy 
Stąd  wyjodzie, nie dowiedziawszy s ię :  o ile j e s t  
ubós tw ianą? ,  Czy dajesz mi na  to słowo, panie  
hrab io  V

— O djadzie? 1 — pcwiórzyl T te rcu y i  z wi­
docznym niepokojem, który z d rad za ł  głos drżący 
i zmieniony. —  O ilo wiem, nie było jeszcze m o­
wy o odjeździe...

—  Przeciwnie... czyżbyś hrab io  o tern nie 
w iedział? Pan  d’Er<piy nie potrafi długo żyć 
Imz Paryża . Ł atw o to wyrozumieć... t e a t r ,  na- 
wyozki rozmaite... a  zatem  bez tego wszystkiego 
czuje próżnię  wkoło i zaczyna się nudzić śm ier­
telnie. Nasz ciasny światek i nasze ploteczki, są  
i u u  nieznośnym ciężarom, piękności na tury  zo­
staw ia ją  go również zimnym i obojętuym, znaczna 
otyłość robi go ociężałym i niezdolnym do d a l­
szych z nami wycieczek i d rap an ia  się po górach 
j ska łach , a  od m iesiąca jest ciągle w podróży. 
Uznaliśmy niepodobieństwo za trzym an ia  go d łu ­
żej między nami. Mimo próśb usilnych, odjeżdża  
pujutrzo.|

Tzerenyi s łowa nie przemówił, zaczął tylko 
sa lon  p rzem ierzać  krokiem żywym i niespokojnym, 
co i L a u ra  siedząc  tuż za  ścianą nie mniej zmie­
szana  i wzruszona s ły sza ła  najdokładnie j .

— Przez m iłosierdzie  B o że !... o mało nie 
zrzuciłoś hrab io  mojego p u h a ra  prześlicznego, 
z weneckiego k ry s z ta łu !... —  w ykrzyknęła  pani 
Aubin. — Cóż ci zawinił żc go chcesz roztłuc  
w kawałki?!... .  To d la  innie ba r izo ,  ,£» ł„  i d ro ­
gocenna pam ią tka!

—  W rzeczy samej ma k sz ta ł t  niezwykły i 
barw ę prześliczną! — bąk n ą ł  Tzorenyi z roz­
ta rgn ien iem , odsuwając się od gierydony, o k tó rą  
b y ł  zawadził w biegu szalonym.

—  Tym razem  hrab io  sprawdzasz p rzys ło ­
wie: „Sądzi j a k  ślepy o kolorach11 — boś w ża ­
den  sposób nio m ógł barwy rozróżnić  w poraro- 
liu tu  panującym. Aby un iknąć  go rąca  sk azu je ­
m y  się na  ciemności egipskie! co niemal jeszcze

przykrzejsze... Skoro jes teś  h rab io  tuż pod  oknem, 
możebyś by ł łaskaw  podnieść j t o r / ? . . .1

Złośliwa kobiec ina  cboiała  widocznie zab a ­
wić się, ś ledząc  bacznie  w rysach Tzerenyego i 
w jego kwaśnej minie wrażenia, k tóre  wywarła 
now ina  przez nią tak  bezwzględnie rzucona a 
pokry ta  dyplomatycznej głębokiem milczeniem 
S to r  podniósł się '  górę  ta k  szybko, iż L a u ra  
złap«n& na gorącym  uczynku, zaledwie zdo ła ła  
s tłum ić  okrzyk trwogi. Zroięszaaa  i p rze rażo n a  
jakby  zbrodnię  popełniła , p łonąc  wstydu rum ień­
cem. rzuciła  się  była właśnie  ku drzwiom od s a ­
li .jadalnej, k tóre  tak  sarno n a  w erandę  wycho­
dz iły ;  dostrzegł j ą  jednak  znikającą  wzrok bys­
try  h rab iego  i zd ra d z i ła  się sukni szelestem. 
Spojrza ł bacznie  n a  kanapkę  i zm ięte  poduszki 
węsząc zda leka  niby wprawny w y że ł : Vodor di 
femina, zmięszany z wonią odurza jącą  kwiatu 
C h w a / is .  Te wszystkie pobieżne uwagi za trzy ­
m ał jedu&k d la  siebie i odwrócił się od okna  do 
pani Aubin z uśmiechem na ustach s te reo typo­
wym, jak  gdyby nie wcale nie zaszło.

— Co za cudowna pogoda! — wtrącił od 
niechcenia. — Jak b y  umyślnie zamówiona do n a ­
szej wycieczki! Byle s iv- powietrze do ju t r a  nie 
zmieniło! Wozak pani wiesz iż ja  funduję kosz 
szampana?... Pod w arunkiem je d n a k  że będzie 
z nami lady Walford. C /egoś  by mi do zupeł­
nego szczęścia brakowało, gdybym nie p a trz a ł  
n a  lady czcigodnej żó łtą  peruczkę i ns, 
dziwnie wstydliwe umiłowania, aby chroń Bu£e' 
nie pokazać  nóg dużych i płaskich jak  łopa ty  
a  chudych powyżej stopy, jak tyki! Będzie nas 
razem  z tuzin, n iep raw daż?

— Co najmniej! W ybiera  się ca łe  nasze 
kółko. Lady Walford p rz y s ła ła  pasz te t  roz­
m iarów  olbrzymich, godny) G irganluy t  — w trą ­
c iła  pani Aubin żartobliwie, chwilowo zb ita  z t r o ­
pu, h rab iego  dobrym hum orem  i wesołą pogadan 
ką. — J a  wzięłam na s iebie  dzia ł  d robiu  pieczo­
nego. Każdy zapisa ł  się z czemś inut m. L ękam  
się tylko, żeby się przypadkiem  nie pow tarzały  
te sam e półmiski.

— Toby było w istocie czemś fala lncm ! — 
zawołał Tzerenyi z komicznym patosem. — T rze ­
ba  za tem  przetrzeć uważnie nosze „M enu8... W tym 
celu głównie dzisiaj przyszedłem... O k ro p n o ść ! 
okropności!  — wykrzyknął, p rzeb iegając  szybko 
wzrokiem spis sobie podany — oto za raz  aż pięć

's a ł a t  rozmaitych!... J a k  też pani mogłaś pominąć 
coś podobnego?!. . .  Cóżby się było s ta ło  z Ła­
szy m piknikiem, gdybym ja  się nie był do6ć wcze­
śnie nawinął!... I znowu dwie szynki a  żadnej 
ru ladyl.. .  Musimy „M enu1* z g run tu  przerobić!

I z powagą I isb in a  kiwającego się nad  T a l ­
mudem, h ra b ia  M atjasz wziął się do u k ła d a ­
nia  spisu  potraw j  rozmaitych wiktuałów, k tó re  
miały służyć na p iknik  ju trze jszy , ja k b y  mu nic 
innego nie ciężyło na sercu i myśli nie zujmy- 
wało.

VI.

Hrabia d ’Erquy sp a ł  jeszcze  w najlepsze, 
kiedy niemal zc wschodem słońca, ca łe  tow arzy­
stwo turystów i turystek , wyruszyło w chęci chwa­
lebnej dos tan ia  się na  sam szczyt „Zębu kocie­
go**. Pani Aubin op isa ła  go na jspraw iedliw ie j: ni s 
rw ał się wcalo do podobuych wycieczek , nad to  
otyły, krwisty i sceptyczny nareszcie ,  wiedział z 
góry, nie raz i nie dw a tego doświadczywszy, iż 
po najstraszliwszych t rudach  i m ozo łach , widzi się 
najczęściej n» najwyższym szczycie góry, zam ias t 
obiecywanego, cudownego panoram a, m głyj wi- 
s/.ary u stóp rozścielono, b rudne  szare, i oku-m 
nie przebite . Jego  nogi lei iwe, umiały wlec się 
zaledwie po równym i wygodnym paryskiem m a ­
kadamie. Co do Laury, rzecz się miała wręcz 
przeciwnie. Dla niej nie przeszedł ieszczo ów 
wiek szczęśliwy, kiedy to pniemy się po górach 
d la  przyjem ności w drapyw ania  się j a k  najwyżej

p o p ro s tu ,  n ie  myśląc czy ta m  co znajdziem y u 
szczytu. Zwinna j a k  gcmza, p rzeskak iw a ła  bez 
trudu  z kam yka u a  k am ień ,  nie cza jąc  żadnego, 
zmęczenia ni głowy zaw rotu , n ad  brzegiem n a j ­
głębszych przepaści,  n a  ścieżkach najwęższych i 
n a jb a rd z ie j  s tromych. Nigdy je j  n ie  było nad to  
gorąco, nigdy s ił  nie zabrak ło , nie rozum iała  co 
to  zawód, lub  zniechęcenie, n ios ła  bowiem w sa ­
mej sobie- ów pryzm at ró ż o ry  i łudzący, p rzez  
k tóry  patrzym y na wszystko w p ie rw sze j  m łodo­
ści z zapałem  nigdy nie gasnącym, podziwiając 
bez wyboru: czy jest  co, czy nic niema. Ojciec 
zatem, ani pom yślał zabronić  jej ta k  wielkiego 
używania, tem  bardziej iż szło  dość liczne to w a ­
rzystwo; b łaga ł  tylko usilnie pan ią  Aubin, żeby 
raczy ła  na  n ią  uw ażać  i nie pozwoliła  roz trze -  
panicy karku  gdzie sk ręc ić ,  jak  gdyby w \rieku 
Laury  nie było innych, groźniejszych m em al 
uiebezpieczeństw i przepaści, niż śliskie i s tro ­
me ścieżki pomiędzy tk a łam i!  M łoda kobieta , 
pow iedziała  sobie m  peto, to  i u i coś wi ęcęj, 
d a  baczenie  i wytęży c a łą  uwagę. U derzy ła  ją  
bowiem dziś rano zm iana niezwykła w spo tkan iu  
się Luury z h rab ią  T zerenyi;  nie by ła  ju ż  tak  
j a k  dawniej sw obodną , tak  dziecinnie i naiwnie 
swawolną, prawie wyzywającą. N a przem ian  to  
b lad ła  to  czerwieniała  z nim się ze tknąw szy , a 
jej twarzyczka, nie um iejąca nic utaić, w yrażała  
niepokój i w wysokim stopniu  zakłopotanie . T ze­
renyi naodw rót byt niesłychanie wesół i tak im  
utrzym ywał się do końca  w yc ieczk i; m ia ł  tego 
dn ia  powodzenie olbrzymie pomiędzy rzeuzą n ie­
wieścią, z rob.ł furorę  jednem s łow em , dzieląc  
równo a tencje  i kom plem enta , z zas łu g u jącą  n r  
pochwałę sprawiedliwością, pomiędzy kob ie ty  
m łode i s ta re , najp iękniejsze i najmniej od n a tu ­
ry wdziękami uposażone.

Laura była  może muiej od innych tym  ra ­
zem przez hrabiego wyszczególnioną. Odbyli ju ż  
znaczną csęść drogi a  on zdaw ał się wcale nie 
zajmować L au rą ,  k tó ra  w g łę b i  duszy o nim 
tylko myślała, o rozmowie wczoraj t ra łem  p o d ­
słuchanej i o tej miłości namiętnej, z czem nie  
m ia ł się nigdy przed  nią zdradzić . Czy też s ł o ­
wa do trzym a do końca ?

Trochę  tem  podrażn iona  a  po trochę  trwo­
gą p rze ję ta ,  L au ra  z ciekawością właściwą córom 
m atki Ewy ra d ab y  rozwiązać tę  zagadJtę.
Nic chc ia ła  broń Boże zachęcać go do kwyzna­
n ia ;  to  je d n a k  uczucie ta k  p łom ieune i ryce r­
skie, pierwsze, którein n a tch n ę ła  mężczyznę, ro z ­
rzewniało j ą  i budziło w niej nawet wyrzuty s u ­
mienia. T ak  jest,  ża łow ała  szczerze, iż n» nira 
pozwoliła sonie ostrzyć języczek i wyszukiwać 
w nira j a k  w każdym  strony śmieszne, wprawdzie 
tylko w obec ojca, ale i te  słowa ra d ab y  by ła  
cofuąć teraz , przekonaw 0zy się o ile by ła  w zglę­
dem niego niewdzięczną. Czyż ten  człow iek 
szlachetny a ta k  przez nią zapoznany, nie b ron ił  
je j  zawzięcie w obec pani A u b in ?  Tej na tom ias t  
nigdy w życiu nie przebaczy!.. .

Ni e !  n ie!  pani Aubin m e  je s t  p raw dz iw ą  
przyjaciółką !...

— Co tej Laurze  znowu dzisiaj s trze li ło  do 
głowy ? —  p y ta ła  się w duchu pani Aubin, au t  
się domyślając ja k i  m a ciężki żal do niej. —  
W p atru je  się w naszego niebezpiecznego Looelasa  
wzrokiem dziwnie rozczulonym ! Dzięki n u  b a !  
on się wcale dziś n ią  n ie  zajmuje, flir+ując w 
najlepsze z miss Harding. Lekkość i zm ienność  
uczuć godna  zazdrości ! W czoraj u trzym yw ał, iż 
kocha  się w tej m ałej n a  zabój... z jawiła s ię  
ła d n a  Angielka, brunetka w d o da tku  przez dziwną 
g rę  na tury a raczej  przez matkę  Włoszkę  i 
ustrzel i ł a kochliwe norce Węgra  o. 1 razu ! P ra w d z i ­
wy ogień słomiany ! 1’owiow wiatru, który po­
dnieca  p łomienie  z jednej  strony, a gasi takow e 
z drugiej! . . .

( G i g g  d a l s z y  i
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krakowiaki karnawałowe.
J m . i  czwórka jedzfe, Grzela z bicza trzaska,

Fupcy ‘ zej-za sobie, przeglądają* kwity:
O i j i . i  się w mieście, wiwat pańska łaokai

Szlachcic na Karnawał, j.rzj wiózł trzos nabity! 
A rb !  ta  .adość wcale niepotrzebnie wzrasta,

Trzrba zimną wodą zlać kopców czemprędzej, 
Sto t«n szlachcic ze wti, przyjechał do ic asta,

By na robociznę pożyczjć pieniędzy.

8ka»zą. pod.ygują ro.bawieni Indzie,
Gdy im życie warkocz » won y>-b kwiatów plecie, 

W izak od tego zapnst • o wesuli i(- ceni.
Więc wszystko w porządku na tym dobrym świeeie, 

A t e  tam niejeden wz>ąz lan enty s/erzy.
To są tylko fo by bez na > i e)»zej racji,

&> dla gotycn przecie, są grzeczni bankierzy,
A  dla głodnych, mnóstwo jest r tB t .n ra c j .

2 l e  n a  k w i e c i e .

Żle na świeeie — każdy pr»r.i 
Każdy o tem wie:

Wzdycha; panie, spójrz łaskawiej i 
I  jafe mo e tak się bawi,

Bo na świeeie źle!

Miejsca1... pracy!... ciężka zima!
Tak lad skarży się.

U „SkiJtmOlera* gdzie oczyma 
Błocisz —  pełno... miejs a niema...

Bieda w krajn, źle!

K bpłeu  skarży  się  n ie b o ż e :
— Zbyta niemasz. nie!

Pójdziesz knpić co * tej porze —
D » e  za towar, ile może.

Bo na świeeie źle.

Bieda — mówi Piotr stroskany 
1 wzrtk w niebo Izie...

—  Tak — rzeki Jan — żle mój kochany; 
Chodź na wódkę dla odmiany.

Bo na świeeie źl- f

I  w bieżącym karnawale 
Gdy nas bieda aaflt,

T n e h  tonąć w uciech szale,
Bawić się zapamiętale.

Bo na świeeie źle!

ZBRODNIA AURELEGO
p rzez

"'W7"iłsrtora ^© rcersraL .
(Cćjg dslazy.)

N aza ju trz  przy śni; idaniu, ojciec w yglądał 
sm u tn y  i znękany, có rka  zaś to nę ła  w głębokie j 
aadnm ie .

Choćby w domu i na jobszerniejszym  było 
ty lko  dwoje lud u, póki są  zgodni i weseli, ich dobry 
I iam or zapełn i wszystkie ką ty ,  s tan ie  za  liczne to­
warzystwo... a le  skoro zaczną  się krzywić i dąsać.. 
X powiedzieć, że wczoraj je szcze  E g lan ty n a  o »- 
d z a ł a  ten dom tak  głuchy i pusty, za  małycn, aby 
m ó g ł  ponveścić j< j s łużbę , psów sfory i p a ra d n e  
efcwipaże. J e j  s łu żb a  ? w istocie coś olśniewają­
cego! T ereaa  i Ztfiryn, Z tfiryn i Teresa.

P rze  a  ob jsdem  przyby ła  z Lourdes m a tk a  F e r ­
nan d a ,  pani Langlaile. D osta ła  list od syna z Bor- 
deau.c, donoszący iż wybiera się w podróż  dale­
k ą  na  czas nieograniczony i nawet nie może 
p rzy jechać  na pożegnanie  z rodziną. Jedyunk, tak  
przywiązany do swoich gó r  i uroc ej doimy w Cam- 
p a n ,  żeby odjeżdżać a i  z tąd  ni zowąd, z nikim

się nie pożegnawszy?... Co to  wazysiLo ma z n a ­
czyć?... B iedna  m atka  w trwodze śm ierte lne j przy­
b y ła  do  Arcizac, eznkając n o jca  i córki rozwią­
zan ia  tych u  J a n  c i zawiłości.

E g lan t jD a  odpowiedziała wymijająco, od nie­
chcen ia ,  Ce właściwie nic o tem nie wie, że pierw­
szy raz  słyszy o podróży p an a  Langlnde.

C ap ita  l, p rzez wzgląd na córkę, b ą k a ł  rów ­
nież nr to ni owo; chcąc jednak  za trzeć  w umyśle 
serdecznej przyjaciółki wrażenie przykre  przyję­
cia tak  dziwnego i cereinoiijnlnego, m rugał na m ą  
i daw ał <tiaki ro n n a i te ,  jakby  chciał je j  bez alów 
wytłumaczyć : Teraz  nie pora rozmówią się szcze­
rze  i otwarcie... zobaczymy się później i wszyst­
ko opowiem najdok ładn ie j I

Fani Langlnde od jechała ,  pożegnawszy nad e r  
zimno Eglau tynę k tó rą  niegdyś czułościami i pie­
szczotam i zwykła by ła  obsypywać. Fanna Uorthior 
zrozum iała , iż i z tej s trony czeka  j ą  zupełne  
osam otnienie  i z e r r n u u  dotychczasowych miiycłi 
stosunków.

Zam iaat zachwiać powziętym przez n ią  z a ­
m iarem , te  wszystkie przeciwuości i okoliczności 
obciążające  utw ierdzały  j ą  w kamiennym uporz<*. 
Gdyby ktokolwiek j ą  posiłkował, byłaby się może 
d a ła  p rzek o n ać ;  zostawszy sam na sam z nie­
szczęściem (według niej) które  j ą  na g ładkiej 
d rodze  spotkało...  postanow iła  wytrwać w walce, 
i stawić czoło, jed n a  przeciw wszystkim...

Fo opływie dwudziestu cztert-cb godzin, 
k tó r r  je j  ojciec zostawił był do namysłu, odpo­
w iedziała  stanowczo: ?ż po tak  bolesnych d o ­
świadczeniach, nie myśli n ijd y  iść za  mąż, i nie 
poślubi ani p ana  de Mareuil, ani żadnego  in­
nego... jeżeliby zaś chciano j ą  gw ałt  im zm u­
szać  do m ałżeństw a, oblecze się raczej w sukien­
k ę  i welon zakonny !...

Skoro  ch>.e się dowieść za  s i e l e ,  to jak 
zwykle po największej części niczego s ię  nic 
dowiedzie. I  w tym w ypadku, słówko „m gdy- 
i g roźba  zam knięcia  się  w m un.cn klasztornych 
były p rze sad ą  zupełnie  zbyteczną. K ap itan  nie 
u ląk ł  j i ę  gróźb  ta k  dalece i powiedział sobie 
w duchu że czaa je s t  wielkim lekarzem  i jem u 
najlep ie j  w szfs tko  powierzyć.

W ypadało  jed n ak  odpisać panu  de Mareuil, 
n ie, żeby go na  wieki pożegnać, a le  tak  zręcznie 
i dyplomatycznie, aby w każdym  razio n a  przy* 
szłość go sobie zarezerwować.

—  .K ochany  Aureli) —  kończył l is t kap i­
t a n  najzacniejszy —  trz e b a  umieć się  z losem 
pogodzić  i powiedzieć sobie z góry, że kobiety 
właściwie nigdy d o b rze  nie w ie d z ą : czego chcą... 
Z  tego więc względu, wszelkie żenienie się, 
grozi nse U d a  niebezpieozeń s tw em .. I tobie życzę 
zastanowić się  d łn g o l  zan im  do ślubu przys tą ­
p isz . .  E g lan ty n a  nie  tyle cię po tęp ia  za  rolę tu ­
ta j  u  n a s  odeg raną , ile za  wytrwałość w tejże; 
u t rz y m u je  iż n iem a uczucia  s ta łeg o  i prawdziwego, 
jeżeli u iem a podstawy we wzajemnem zauianiu , i 
żeś powinien był w pewnej chwili, zwierzyć się 
je j  ze wszystkiem... J e s t  to kap rys  przelotny, 
k tó rem u  t rzeb a  dać  czas, żeby p rzeszed ł  sam  od 
siebie... Muszę w trącić  nawiasem uwagę, iż w ogóle 
a  szczególniej m iędzy niewiastami, n iem a nieste ty  
i s to t  doskonały ch w zu p e łn o śc i . . Ponieważ chcę 
wasze szanse wyrównać, zwalniam cię za tem  
p rzez  p ó ł  ze słowa danego n a  p rzyszłość ,  tak j a k  
ona  mniej więcej postąpiła...  Ma się r c z u u  eć, 
iż jeżeli zechcesz wytrwać w chęciach ta k  d la  
nas  poch lebnych  i »łowa nie cofniesz, upomuę 
s ię  o dano mi przyrzeczenie , ale wtedy dopiero, 
gdy E g lan tyna  okaże  więcej zdrowego rozsądku  
i oceni łagodn ie j to, co dzisia j n ie  chce nazwać

inaczej j a k  tylko: .Z b ro d n ią"  przez ciebie pope ł­
n ioną". .

Ze swojej strony, pan  de Mareuil, ucznł się 
też  dotknię tym  do żywego nie listem, który by ł 
j  k najserdeczniej i nnjuczciwiąj napisany, ale 
n a g ła  zm ianą frontu, k tó rą  p«nna  B er t lu e r  wj 
konała . Musiał przyznać, co w wysokim sto­
pniu jogo miłość w łasną  upokarzuło , że nie tyle, 
jego  sam ego u k o c h a n o , ile ram y świetne a  
zwodnicze w których osoba Aureiego zab łys ła  
przed  oczam: Eglantyny. Otóż: jak  miłość przy­
c iąga miłość, lak  naodw ról oziębienie wywołują 
nawzajem obojętność. Ta  reguła  d a ła  s>ę szcze­

gólniej zastosować do Aureiego który pod tym 
względem bynajmniej do wyjątków nie należ;*! 
i nie myślał sobie zrscz tą  życia za truw ać je d n ą  
z tych namiętności głębokich, trawiących, nie­
spożytych, potęgujących się właśnie przeszkodam i 
i n ie łaską  drugiej strony.

O d p L d  za t an kapitanowi w tonie  se r­
decznym, przyjacielskim, na razie  stanowczo nie 
zrywając, z większym jednak spokojem i rezygna­
cją, niżby się tego po nim m ożna było spo­
dziewać.

Tu by zaś t rzeba  było listu zrozpaczonego, 
p łomiennego, niby rwące i niszczące J wszystko la ­
wy potoki.... taki byłby może zn a laz ł  drogę do 
serca  Eglantyny ?... Któż wie czy na coś po­
dobnego nie czekała, aoy dać  się p rzebłagać?.. .  
Młody człowiek naw et się nad tem  nie ja s iaL o- 
wił, oo mogło służyć za te rm o m etr  do zważenia 
jego  uczuć, k tó re  róv.niez od razu  spadły  niżej 
z e ra  !

P a n n a  B erth ic r  by ła  bez w ątp ien ia  śliczmutką 
i najm ilszą w świocio o s ó b k ą ; był też gotowiu- 
sioóki dotrzym ać je j  przyrzeczenia  i z c a łą  ga- 
la n te r ją  poprowadzić  na  ślubny kobierzec... skoro 
jed n ak  sam a go zwalnia ze słowa danego 1... 
Czyżto znowu tak  uwiatna p a r t ja  d la  ch łopca  
m aję tuego, eleganckiego, ład n eg o  i  pa trzącego  
w przyszłości na m inis tra? .. .  B ardzo  piękna, za­
pewne L. ależ to  częstokroć grozi niebezpie­
czeństwem, a  czasem i s ta je  się m ęża najwyższą 
n iedo lą !  Żadnej parau to li  rozgałęzionej, co to  
n ie raz  służy za szczobio, po k tórych  młody czło­
wiek z am bic ją  d rap ie  się na sam szczyt na j­
wygodniej w świeeie bez nadludzkich  wysiłków... 
Posążek n a d e r  skromny... p ro cen t  od niego nie 
wystarczyłby pewno, aby nim wyrównać „pięknej 
p a n iu rachunki u kraw ca i modyatki...

W A rcizac przy  blasku  djamontowym cu­
downych źrenic  Eglantyny nie byłby m oże zdo­
był się Aureli n a  te  wszyi-tkio uwagi lodow atc-  
filozoficzne. Nieobecność atoli,  k tó ra  um ie ży­
wić i podniecać  namiętności wielkie, gasi n ie­
s te ty  ogień n ie trw ały  i słomiany m iłostek  po­
spolitych.

Nie chcemy chroń Boże utrzymywać, iż 
o b raz  F,glantyny z a ta r ł  się od ra z u  w sercu i 
pamięci A u re ie g o ; działo się z m m  jedm ik  to  
oo z m ater jam i ła tw o blakującemi. Z d n ia  n a  
dzień t r a c ą  barwę, aż wreszcie zniknie ca łko­
wicie. Dodajmy i ten  szczegół, iż A lber t  był w 
W iedniu  w poufnej misji dyplomatycznej ; p o d  
jego  zaś ninbytnośó M areuil p raw ie m arg rab iny  
nie widywał; z czego wypływa, iż nie było ju ż  
nikugo w Paryżu , z k im bj mógł rozm awiać o 
Arcizac, willi U erth ier  i joj m ieszkańcach.

K ap i tan  z resz tą  ob ieca ł nap isać  skoro  ho­
ryzon t się w y ja ś n i , skoro  nio pisze, znakićm, iż 
b u rza  trw a  ciągle i coraz  no w e  chm ury się gro­
madzą.

K ażdo  z narzeczonych czekało , żeby nie od 
niego w yszła  inicjatywa d o  zgody i  jakiegoś
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zbliżenia . a  tymczasem miesiąc uchodził  za  mie­
siącem .

Tuk samo dzieje się e oświetleniem uczty 
Wbpt.uiuł« j. Świeczniki gasi.ą  jed en  po drugim, 
a ż  wreszcie dotu cały  ciem ność zupe łna  o p a n o ­
wuje

l)wia pewnego jedna.kże Aureli, skory do 
-szybkiego dz ia łan ia ,  ockną ł  się prze ję ty  sk ru p u ­
łam i i wyrzutami sumienia.

Koniec końców on pierwszy, a naw et on j e ­
dynie tu ta j  zawinił. G glantyna prze<-ież nie po­
je c h a ła  szukać go po Paryżu. Po owym strza le  
F e rn a u d a  o kaza ła  się niezrównaną w poświęce­
niu bez g ran ic  i zi.parciu swojtgo j a  własnego. 
Czyż może, czy powinien zapomnieć, iż skom pro­
m itow ała  się pesez niego i  d la  n iego? Je j  c a ła  
przyazłośó m.igraby ua tem ucierpieć. Nie przy­
woływała go wprawdzie, czyż mogła jednak  r z u ­
cać  mu się pierwsza na  szyję niejako ? Czyż nie 
do  niego należało  uczynić krok pierwszy do 
zgody V

— Pojadę  do A rc iz a c ! — powiedział sobie
— tym sposobom zam ias t zostać w - awleszeniu 
LU czas uieograniczony, kwestję rozstrzygniemy 
i  załatwimy w ten lub w inny s p o s ó b .

i  zapowiedział się kapitanowi krótkiin l u L m  
bez żadnych komentarzy.

Nie wdając się w dyskusje na  k tórycb raz 
j u ż  taL i l e  wyszedł, zostawszy na głowę pobi­
ty m , kap itan  poprostu  lis t  przeczytany podał 
córce w milczeniu.

E g lan tyna  sm utna  ja k  zawsze siedział i w o- 
linio z robó tką  w ręku, do której od daw na  an i  
jeden  ścieg me przybył.

—  Cóż to  tak iego?  — spytała.
— Dowiesz się jak  przeczytasz  — bąknął 

k ap itan .
P au n e  B erth ie r  p rzeb ieg ła  szybko p ap ie r  

oczami, następnie  c isnę ła  go na  s tó ł z n a j ­
w yższą obojętuośi ią  pomiędzy kłębuszki z je d w a ­
biami.

O jciec ruoh ten  sp o s trzeg ł  i ocenił  na le ­
życie, nie pozwolił sobie jed n ak  nadżejszej
uwagi.

Aurejfi m iał przybyć po ju trze  przód po­
łudniem . Ojciec e < órk  \ ani jednem  słowem nie 
d o tk n ę l i  więcej tego przedmiotu.

—  Bal — mówił sobie  w duchu p. B erth ier
—  niechuo tyiko się pojawi w własnej osobie.,
w tedy zobaczymy...

K apitan  łudz ił  się nadarem nie.
— Pros iłabym  też ojca kochanego — odezw a­

ł a  się  naza ju trz  E g lan tyna , żeby mnie mógł Ze­
firy!! odwieźć ju tro  do Tarbes.

— W jak im  celu dziecię m o je ?  — spy ta ł 
f>. Berthier, p rzypuszczając, iż chce załatw ić j a ­
k ie  eprawuaeczki i rad  był tem u wielce.

—■ Zaczynają  się rekolekcje  w klasztorze, 
gdz iem  się wychowała... Papież n a d a ł  wszystkim 
uczestn ikom  wjnlkie odpusty... P ra g n ę  za tem  i j a  
z  nich korzystać...

- -  Odpusty?...  Do kroćsel, tysięcy bom b i 
k a r taczy  I —  zak lą ł kap itan  energicznie  — na 
to  nie po trzeba  koniecznie zam ykać się w kla- 
,ztorzo 1... Jeżeli tylko Bóg je s t  sędzią sp raw ie ­

dliwym, odpuści mi z pewnością grzech wszelki, 
chociaż za  próg domu uie w y jd ę !... policzywszy 
p róby cierpliwości, na jakie mnie twoje kaprysy 
wystawiają!... Wiesz przecie, iż jn t ro  właśnie ko­
goś oczekujemy I

—  Wiem o tem doskonale.
—■ A jednak?.. .
— Odjeżdżam li d la tego  —  odrzuciła  jasno  

i  dobitn ie  — aby oszczędzić  sobie i p nu de

łn a re u J  sp o tk an ia  n a d e r  kłopotliwego i  niemi­
łego.

—  Nie pojmnię, d laczego mielibyście być 
więcej żenowani niż p rzed tem  1... P rzeciw nie n a ­
wet powinniście czuć się oaw ia j^m  swobodniejsi 
skoro  wszystko na  jaw  wyczio... J eże li  z resz tą  
uzna ł  za stosowne aż tu  się t ru d z ić  i wyprosić 
winy przehaczen  ie.

— Przed kilkoma miesiącami k ro k  podobny 
mógłby był może wiele z łego napraw ić  —  
E g lan tyna  g łów ką p o trzą s ła  — dz iś  je s t  buz ż a ­
dnej wartości i chybia  celu na jzupełniejsi za  
długo potrzeby wał się nam yślać L.

— Jesteś  poprostu  chora  nmysicwo moje 
biedne dziecię f — kap itan  m ach n ą ł  ręk ą  — ojca zaś 
je s t  świętą powinnością, t t ra e d z  cię od nowych sz a ­
leć *tw.. Odbędziesz za tem  tu  w dom u rek o ­
lekcje...

—  Dobrze-., zapowiadam  jednak , iż zam knę  
się na kiucz w moim pokoju i za p róg  tegoż 
krokiem me wyjdę... Myślę, iż ojciec d U  swojej 
własnej godności nie każe drzwi w ylamyw-ć i 
nie wywlecze m u e  z tam tąd  przem ocą!

P B er th ie r  był człowiekiem łagodnym  i 
cierpliwym szczególniej w obec có rk i;  w obecnym 
atoli  wypudku s trac i ł  wszelką równowagę i nie 
u c g ą e  się w gniewie pohamować zak lą ł  s ia rczy ­
ście wylewają potok słów n a d e r  dobitnych  i 
energicznych do jak ich  córki, nie by ła  przyzwy­
czajony.

Konkluzją zaś tego  b y ł o : . I ż  E g lan ty n a
może iść i do d jab ła !  j , żuli je j  się tak  podoba 
i zostać tam  j s k  najdłużej * Tym sposobeia m a 
się p e w n ą  szausę, iż w domu spokój zapanu je  i 
willa Berthn r przestan ie  być piekłem!

Eifłautyn i me czekała , żeby je j  to  drugi raz  
powtórzył Aby nie zachodziła  wątpliwość d la  
czego tak  czyni;  w yjechała równo n a  kw adrans  
przed  przybyciem Aurelego, co ła two było wy­
rachować dzięki dokładności z j a k ą  pociągi k o ­
lei na  minutę s ta ją  ua każdej stacji.

D em onstracja  m ia ła  na celu dowieść: P r i m o  * 
—  K lasz tor  i rekolekcje, to  li p łaszczyk!  Se- 
cundo. — Przed  tobą  u c ie k a m ; tobie  miejuca 
ustępuję... Dowód najlepszy, iż wyjeżdżam j e d n ą  
s troną  kiedy ty masz wjechaó d r o g ą ) . -

Mogfo to  |e a u a k  mieć j  iszczę inne  zna­
czeni*.

— Nie jes tem  tak  daleko... Goń za  mną i 
sprow adź nazad...

W k u c h u ,  praw dopodobnie  było to  sam o 
wzruszenie i zamięszania, boć z panem  p rz y b ę ­
dzie zapewne i Lul taj Józek  !

T e re sa  cbw tała  się pom iędzy oburzeniem  a  
chęcią wspaniałom yślnego przebaczenia .

Zefiryn doszedłszy roowu do władzy t ru c h la ł  
b a  myśl, iż u zu rp a to r  może go puw tórm * z t ro n u  
zepchnąć.

Pan de  Mareuil zna laz ł  zupełnie n a ta ra ln e m , 
iż E g lan tyna  nie wybiega do niego na ganek  
z o twartemi ran dou imi. J a k o  czystej krwi salo­
nowiec spyta! nawiasem  o je j  zdrowie i n ieoka-  
za ł  zdziwienia, aż dopiero  wieczorem zas iad łszy  
do nbjadu i widząc li dwa nakrycia  n a  atole j a ­
dalnym.

— Wuzak powiedziałeś mi szanowny pan ie  
kap itan ie  — bąknął nie śm iało —  iż  p a n n a  E g -  
lau tyna  zdrów a z a p e łn i ł ?

—  Fizyczn.e  biorąc... zap ew n e!  —  ojciec 
głow skinął.

— Nic nie rozumiem!...
— AU tu n ie s te ty ! tu  1 n ie ład  coraz  g or- 

s z y ! — kap itan  palcem w czoło z a p u k a ł  s  g ies- 
tem  n ad e r  wymownym.

Nie cLciał zdradzić  od razn  z łego có rk i  
usposobienia, z drugiej zaś strony nie w ypadało  
m u łudzić  Aurelego nadziejami, k tó rych  sam  nie  
podzielał.

— Jak iś  mistycyzm nieszczęśliwy!... — b ą ­
k a ł  poczciwiec ni t c  ni owo — cbęć  odbyw ania

rekolekcji... ćwiczeń nabożnych... k lasz torne  n a łe -  
cu d o śc i! . .  zupełnie  dzisiaj zby teczne! . .

— A więc m e  masz jej w d o m u ?  — sp y ta ł  
M areuil zd radza jąc  się /. więaszem niżby b / f  r a d  
wzruszeniem i rozdrażnieniem .

— Nie... j e s t  w T arbes  w k lasztorze J ó z e -  
finek.

— W .adztała, że pan mnie o czeku jesz?
— Tak jes t ,  wiedziała.
— I to ją  nie skłoniło  do pew ro tu  ?
—  Zdaje  się! — odpowiedział kap itan  n a -  

w ia o w o ,  nie chcąc wyznać z cu łą  szczerośc ią ,  
iż teu  przyjazd właśnie skłonił  j ą  ao  w y­
ja z d u  !

A u tr l i  czul się doU nię tyra  do ży w eg o ;  
miłość w łasna jego chwyciła się jeszcze  o s ta tn ie j  
d t s k .  ra tunku . Przypuszczał, iż zanim zwiąże się  
n a  zawsze, biedno dziewczątko chciało wezwać 
n a  pomoc ducha świętego, rozproszyć ost i t n t r  
wątpliwości, u tonąć  i wzmocnić się w modlitwie.—

— Skoro już  raz tu  jes tem  —  pom yślał —  
zaczekam  jeszcze  dni kilka.

Pana  Józefa  czekał zawód również n ieprzy­
jemny. Nicpoń wracał na miejsce ja k  tryum fa to r ,  
p rzekou ny, iż wejdzie od razu  w posiada­
nie państw a 6 woj ego, tymczasem  za6ts ł  tamże nie­
przyjaciela  zajmującego pozycje n a d e r  silne, a  
k tóry  nie dalby się z uich tak  ła tw o wyrtr- 
gować.

Nieprzyjacielem był m i  się rozumieć Z< firyn,
T eresa  po ję ła  doskonałe, ,1 gniew i wyrzuty 

do niczego j ą  nie doprow adzą, a wspaniałom yśl­
n o ść  jeszcze  mniej byłaby na  miejscu w f /m  wy­
padku.

Spróbow ała  za tem  czegoś pośredniego, przy­
brał* ton lekki, p rzed r .  m ujący, w spotkauiu  n ie  - 
uniknionem z famulusem Aurelego, czem osiąg i ,ę ta  
ce l podwójny. Uszczęśliwiła mianowicie Zefiry a a ,  
a  ba łam u ta  Józefa  zupełn ie  on ieśm ieliła  i z b i ła  
z tropu.

Po cz te rech  czy p .ęc iu  dniach, E g lan tyna  n  
czu ła  wyrznty sumienia i gotow ała  się wrócić posl 
dach  ojcowski. W tym camym czasie atoli coś tk n ę ło  
i aapitanH, s iad ł więc do biórka i wysłał do córki 
tych kilka wierszy: „Moje drogie  dziecię! Szaleń­
stwo można jeszcze przebaczyć, jeśli nie trwa z b y t  
długo. Skoro twoje przeciąga  się w nieskończo­
ność, naszą  je s t  zatem powinności?, dopom ódz d  
dc odzyskania  zdrowego rozsądku. W ybieramy stę[ 
do ciebie z Aurclim; zastanów 6ię dobrze, jak . 
nas  masz przyjąć i powitać

—  Skoro p rzy jeżdżają  i us tępu ją  —  powie, 
dz ia ła  sobie w duchu P^glantyna, pocćż będę 
naprzód wyrywała, nwłaczając  tem mojej godno&ci.

I dalej czekała.
Tym razem  prezyden t  ministrów kwestję r o z ­

s trzygnął, n iedopuszczając do p o jrd n a n w  i p o ro ­
zumienia. Ponieważ wypadało zwołać Jludę. P a ń ­
stwa na  posiedzenie nadzwyczajne a  zwłoki n ie  
c ierpiące, pow ołał telegraficznie pana s e k r e t a m i  
i  tenże m usia ł natychm iast wracać na stanowisko-

—  przy jeżdżając  do Arcizac —  uściskał m ło ­
dzieńca  p. B erth ier  na  p o żeg n an ie ; pos tąp iłeś  mój, 
drogi uczciwi.*, naw et szlachetnie. Winien by łeó  
to dl i  mnie uczynić i z se rca  ci dziękuję, żeś  te k  
uczynił  w rzeczy samej... T e ra z ,  niecb Bóg r a ­
dzi o swojej c z e la d z i ! Ciebie zwalniam n a jz u p e ł ­
niej z danego  mi przyrzeczenia.

Aureli zaczął  go zapewniać najgrzeczniej w  
świecie o trwałości i 6tałości uczuć swoich i n a ­
miarów ; można byio je d n a k  łatwo przewidzieć, i t  
m ałżeństw o m iotane falami burzliwetni tylu  p rze­
ciwności, już  do sku tku  nie przyjdzie i do spo­
kojnej ostoi nie zawinie.

(Dokończenie) nastapi}



8 KURJKR LWOWSKI.

Na karnawał!
Cylindry sk ładane  tybetowe zł. 5..30, atłas.  0 zł. 
Rękawiczki balowe pa ra  zł. 1.10 i 1.20.
Koszule salonowe po zł. 1.50, 1.80, 2, 2.50 i 3 zł. 
Mankiety para 40 et,. Kołnierzyki po 20 i 23 et. 
Chusteczki jmIw. po ct. 40, 75, zł. 1, 1.20 i 1.50. 
Krawatki białe od et. 20 — 40, at łas,  od et. 40 — 90. 
Spinki lo gorsu złocone, garnit .  zł. 1 50 — 2 zł 
Kaftaniki od potu ido tańca) ct. 75 i 1 zł.
Woda kolońska i periumy od ct. 20 do zł. 1.50. 

p o l e c a j ą

BRACIA LANGNER
Lic ot *7, ul. Halicka l(i.

ł o e w e e e o o e o o o e o o o e e o e t
O G Ł O S Z E N I E !

Młyn murowany przy stawie w 
Krakoweu pomiędzy stacjami kolejowemi 
Radymnem a Mościskami o jednym ka­
mieniu francuskim a trzema polskiemi 
pod bardzo korzystneini warunkami jest 
natychmiast do wydzierżawienia. Zdolni i 
fachowi przedsiębiorcy mają, pierwszeństwo. 
W ydzierzawiający zgłosić się raczą w za­
rządzie dóbr w Krakoweu.

Zarząd dóbr w Krakoweu.

» o o o e e e o o o o o o o e e o o o e c x
E&sosK Kk sSsłSS $35. v5s !Ss 8 »  Se*Ss»5

O p u N z c z ą J ą c  z  ( l n i c  u t  1 5 .  H a r c u  r .  b .  
mtije od la t  31 w R a a k l i n  H a r o d n y m  l i o n i u
mieszczący aią sklep wraz Zb składami przenosząc t a ­
kowe do domu niegdyś o. k. Sądu powiatowego, a o- 
becnie p. Rappapor ta,  n a p r z e c i w  k o A c i o l a  f c a -  
t e d r u l n e g o ,  g d z i e  J e  n a d a l  p r o w a d z i t -  
b e u e .  pragnę e e l e i n  u n l k n l e n l a  w l (  k a z j  c h  
k o a z l A w  p r z t  i i o h z « s i ł a ,  sprzeda wań glówniej- 
nze ai tyknły,  j ak D p g n r r f t ,  Kawę, Ryż, Cukier,
Wina  i t. d. d o  p o ł o w y  U l a r c a ,  po cenach 
tańszych jak  przedtem, na co czuję się obowiąza­
nym zwrócić uwagę Szanownych konsumentów.

L w ó w ,  tu L u t y m  ls&

Z wysokiem poważaniem

O. T. W  I N C  K L E R .
s ^ y s atses3»jsx/tiasf>ss3c sa* Sm

5?p c

Teodor Stach iewicz
w Stanisławowie.

p o l e c a  W i e l e b n e m u  D u c h o w i e ń s t w u  i . 3 z i o W v n e j  P .  T .  
P u b l i c z n o ś c i  

sw ó j  n o w o  o tw o rzo n y  h a n d e l
paramentów, naczynia, obrazów i szat ko­

ścielnych i cerkiewnych
Wielki  wybór  wyrobów azczero-srebrnych 

i z chiuśkiego srobra
mianowi.i* :

Łyżek, wideloów, nożów stołowych i desertowych, oukior- 
niczek, koszyków i zastaw slotowych na ciasta, owoce i 
cukry; sorwisów do kawy, herbaty i śniadań; o/.arok na 
masło i sery; czajników, dzbanków na wino i piwo; ko­
szyków na bilety, tac, lichtarzy, kando abrów, lamp, ty to - 

uierek, tabakierek, pudełek na zapałki i t. d.
j W  p o  n a j H m i a r k o w a l t . s z y e h  c e n a c h .

N a  iądaliio wysełu się I r n u o o  specjalne cenni­
ki i kos/.torv.«v ( 41

xxxxxxxxxxx
D c wygrania!

Losy po&Oct.w.-a.
w fotfei js na Korzyść ubogicn,

p . z y u z e t o  w y g r y w a  : 
e . I c n  L o s  l i m o  d u k a t ó w  w  z ł o c i e ,  
d w a  p o  5UU „ „
a w i  po  Km „ „
C a ł a  w a r t o ś ć  w y g r a n y c h  6 0 .0 0 1 z ł .

C iągnienie 17, lutego lSS 't.
D o  h a l y o a  w  h a n d l u  h e r b a t y

F ryt Sclnitotiia i Syka
we Lwowie,  Rynek 45 ’(3)

S O C O O O o o o o o t

REGENERATEIIR
p r z y w r a c a  w  p r z e c i ą g u  k i l k u  d n i  s i ­
w y m  w ł o s o m  k o l o r  p i e r w o t n y ,  n a d a ­
j ą c  i m  m i ę k k o ś ć ,  n a d t o  n i s z c z y  ł u ­
p i e ż  n a  g ł o w i e  i u s u w a  p r y s z c z e

w y z u t y  s k ó r n e .  (2fij
C o n j  f l a k o n u  60 owriow. 

D o s t a ć  m o ż n a  w  n p t e . t
K. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

wo  L  w o w i e  ( o b o k  B r y g i d e k

® ® © t » C 3C d © ® ® @
w  Dywany i imTly perskie - » *
prawdziwe starożytne bronzy pe r­

skie, karabele i t. p. towary

poleca Szanownej P.  T. Pu 
blicznuści

lnaguji tmttT perskich!
Abdul Kerima

w  H o te lu  d e  F r a n c e  

we Lwowie,
p lac M a r ju c k i , liczba '>.

(17)

y o o o o o o o o o o t
Smarowidło
d o  on] ż e la z u y c l i .

e maszynową
e i i ś i

Ł0K09I0H1Ł,
m l o c a r n i  r m n y c ł i ,

TARTAKÓW, 
m ły n ó w  p n r o n j c l i  

1 w u d n y c l i
i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodars twie,  tuk 
hurtownie  inkoteż i częściowo, 
polecają po na i ta ń śz y e h  cenach

A V O  I  j A Y O ^  i o ,

H y t i e k  l .  ń i ś .

Skład  fabryczny FARB, LA 
K I E R Ó W ,  P O K O S T Ó W , C H E  
MIKALII ,  K I S / I . K  ( tUMO- 
WYC II  A RTY KIJI .ÓW Ii FU) 

W AR N IC Z Y  CII,* 
urn z

h a n d e l  m a te r ju ló w .

y o o o o o o o o o o t

H A N D E L

KAROLA BAŁŁABaNA
we Lwowie

p o l e c a
J a b ł k a  T y r o l s k i e  . j z m a r y n o w e  
J a b ł k a  T y r o l s k i e  K d o l r o t l i o  
J a b i z a  s z a r e  r y n o t y  
J a b ł k a  b e c z k o w e  r o z m a r y t i k i  E -  
d e l r o t l i e  1 s i ł o  3 6  ct .
M a r o n y  w ł o s k i e  1 k i i o  4 0  c t .  
K a l a f i o r y  1 k i l o  4 8  c t .
C i a s t k a  a n g i e l s k i e  i w i e d e ń s k i e  
V, k i l o  1 2 0
P a s z t e t y  s z  t r a s b u r s k i o  p o  2'ó<) 
3 5 0 ,  7 —
S e r  C i e s z y ń s k i  1 k i l o  9 6  c t .

„  E m e n t a l s k i  1 k i l o  1 -fili c t .
„ I m p e r i a l  c c g i o ł k a  2 5  c t .
„ Y e w s z a t e l s k i  e cg .  18 c t .

8 i n i b u r s k i o ' 4 0  c t .
„ R o m a d o u r  ’ *0  k i l .  c t .
,  S f r a 4 h i u o  w ł i s k i  1 ‘8 0  ct .
.  I t o k f o r  k i l .  2 8 0  e t .

Świeże doscrowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i * ’

p o  z ł .  1 ’3 0  z a  k i l o .

Jabłka tyrolskie
p o  6,  8 ,  10 ,  12 i 15  o t .  s z t u k a

M a n d a r y n k i  p o r tu g a lsk ie
po  1 0  ot .  s z t u k a .

Gruszki tyrolskie oytrynówki:
[ 32 )  po  8 z c t .  k i l o .

Marony tyrolskie dużo.
p o  44  c t .  k i l o .  

ś w i e ż e  K a l a f i o r y
p o  6 0  ot .  k i l o .

F i g i ,  D a k t y l u ,  & l i w k i ,  O r z e c h y  i. 
r ó ż n o r o d n o  o w o c o  i d o l i k u l o s y

S T .  M A R K I E W I C Z
w e  L w o w i e ,  w  l l y n k u  1. 4 2

Śniada nia.
ź t w t a c a m  u w a g ę  S z a n o w n e j  P  

T  Pi i b l i i - z n i - ś c i ,  żo c z y n i ą c  z a d o ś ć  
w i e l o s t r o n n y m  ż ą d a n i o m ,  u t r z y m y w a ć  
b ę d ę  w r o s f a n r a c j i  m e j  p o d  1. 12  u- 
11 c a  T i y h u n a l  k a  wo  L w o w i e ,  o d  
d n i a  13 b. m.. w s z e l k i e  t a k  z i m n e  
j a k  i g o r ą c e  p j t e k ą s i ą  po  u> na c i .  
n a s t ę p u j  \ i  y ,  li :
I i h w I o i  f i H t r i i c h f i ń H k i  . .  1 2  ct
S i e d ź  m a r y n o w a n y  . , 8  ct .
I l y b n  m n r y i i o w s s  -  . 3 )  ct .
K l t t k i a n  z  < l i r z n u t - m  . . It ct
K l e l b a a a  p o l s k o  . . , 6 c i

„ „  z, k o p u e t ą  12 ct .
P t u c k n  . .............................. 12  ct .
P i n e z k i  12 c t
( ś u I r h z  c i e l ę c y  . . . . 1 2  ct .

w o l o w y  - . . .  1 3  ot .
W ą t r ó b k a ..................................... ( 2  ut .
Z r a z  z  k a c z ą .............................12 ct .
N ó ż k i  c l ł t ę c e  . . , . .  10  ct .

„  w i e p r z o w e  . . . 1 0  ct .
P i e c z e ń  w i e p r z o w a  . . 15  ot .

W s z e l k i e  n a p o j e  z i m n e  u a j l o p -  
s zo j  j a k o ś c i ,  p o  c e n a c h  n a d e r  u m i a r ­
k o w a n y c h .  ( 9)

Z  uszanowaniem
Naftuła Toepfer.

O O O O O O O O O O O
Polska spółkaliandlowa

w  H a m b u r g u  

rozsyła fraulro w woreczkach

po 5 l i  Btlo
/ A . 40" uL 

l o  „Ą „ 

# "  »
»

8 0  „ 
iłu, ..

Mocć.ę  a r a b s k ą  5 k i l o  
J a w ą  z ł o t ą  M o n a d o  » 
p c y l o n  p e r ł o w y  „

„  p l a n t a c y j n y  „
(Hi ba „
S a n t o s  ,,
M co.) a f r y k a ń s k ą  ,,

l i c i  h a l ę  w  p a k i u t a u l i  p o  1 k i l o ;  
k i l o  po  3,  4,  6 z ł r .  i  w y ż o j ,  C ł o  
od  5  k l .  k a w y  w y n o s i  2  z ł .  —  O d  
l k l .  h e r b a t y  I z ł . ,  k t ó r o  o d b i o r c a  
n a  m i o j s c u  o p ł a c a .

Próbki lia żądanio wysyłamy za 
przysłaniom 10 ct. w markach po­
cztowych.

Adros: Polsisoho IlanaeU-Ge- 
sellschaft / .  Dołkowski ot Oo Ham­
burg. Valontinskainp. 8 3 .  ( 3 9 j

O O O O aO O O O O O

G A L I C Y J S K I
BANK KREDYTOWY

v'd Izw ow lo
przy ulioy Jagiellońskiej liczba 3.

w y d a j e  n a s t ę p u j ą c o

asy gnaty kasowe
4 1/ , 0/ ,  p lutiiH  w (iO d u i po  w y p o w iu d zo u iu  1

4  7 .  -  » 0
L w ów  dn ia  1 S tyc zn ia  18H-1.

D y r e k c j i .

© @ @ © o© © © o© © © © © ©

W  In stytu d e naukowym
w o j m It o w  y  m

we L H d l l l i : .  ni. IMeknrnhu I. 31. w OKE11- 
M t i n i i O l t  u l ie »  Aw, H d o l ią lu  I. II,

rozpoery u s c now y  kura  do ogrunnuów na j e d n o r o ­
c z n y m  o c h o tn ik ó w ,  i do wszys.lunh o. k. / .nk lndów 

w o j a k o w y c h  /, dolom 1 miiri-i r. b.
W  Interea le  wlnsnyin k a n d y d a t ó w  leży,  l,y 

ale w rz e n n le  zglanzal l .  gdyż  z g la h z a j ą c y m  h I q  po 
ro z p o c z ę c iu  kurau ,  liiHtytut nie ręczy  za d o b r y  
aku tek  cgzainlnii .

Instytut utrzyinje tak dla powyższy, h kandydatów, 
jako też dla uczcazc/.njącycli do s/Wił piiblicznycli, pon- 
nyr.o t, kier.wany umicjętnio i r. prawdz.w.u rod/.iclclską 
opteką.

Z końcem lutego r. b. opióżnia się jedno całkiem 
w ine i jedno n a  pół wolno miojsoc dla uczniów docho­
dzący.di, o któro podania wnusiu nałoży najpóźniej do 15  
lutego.
f .  k  ihenjf l i c l i  dyrektor zakładu, przyjmujo od 5 
r .  t \ u l  4 L I 1 0 I 1 ,  d() 7 . , 0f

A M HOHN

. .liuwjłi: Wojciech lvlanleokl.
•.laktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowloz Henryk. 

Hukiuuia . K u r j e r a  Lwuwakiogo."


